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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 1/ i  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące

po świętach.
ę C e n a :

w  K r a k o w i e  miesięczna 1 złr. 8  0  kr. kwartalna 4  złr.
w kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 4 5 3 .  
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i Ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

P r z y j m u j ą  s i ę
Ogłoszenia , rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
d o n ie s ien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

» Z a o p i a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc 
2 k r .—  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmująsię, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

W T  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

asafliW.M.  ......... w

K r a k ó w  2 0  lu te g o .
Czytamy w M onitorze:

Wojna jest nietylko chwilą przesilenia w życiu 
narodu, lecz nadto ostateczną próbą dzielności jego  
obyczajów, mądrości jego instytucyj, najjawniejszem 
sprawdzeniem jego sił żywotnych, jego politycznej 
i moralnej wielkości.

Można powiedzieć, iż obecna walka którą Francya 
za tak dobrą sprawę toczy, okazała dowodnie, iż 
państwo to w swych armiach, w swym rządzie, 
w swej dyplomacyi, w swym duchu publicznym i 
w swej cywilizacyi posiada warunki porządku, siły, 
godności bezpieczeństwa wewnętrznego, pomyślności 
materyalnćj i męzkiego patryotyzmu, pozwalające 
wielkiemu państwu przedsiębrać wszystko co jest 
poźytecznem , i iść do swego celu bez zuchwalstwa 
i bez słabości.

Dzisiejsze położenie jest nowem dla Francyi; po- 
dobn *go mu nie widzimy w całym ciągu jej histo— 
ryi W e wszystkich epokach swego życia: czy to 
w burzliwych latach panowania W alezyuszów, czy 
w pełnych chwały dniach Ludwika XIV, czy w chwi- 

bohaterskich boju które toczyła rzeczpospolita 
! cesarstwo, Francya nie przedsiębrała nigdy wojny 
)ez poczucia wewnątrz siebie oddziałania wysileń  
na Wewnątrz czynionych. Jedynie Napoleon I opano­
w ał i pówstrzymał rodzące się ztąd zaburzenia i 
zamieszki, nie tyle siłą swego geniuszu, ile tworząc 
na gruzach dawnego społeczeństwa jedność nowej 
Francyi w rządzie łączącym silną i opiekuńczą w ła­
dze z najrozciąglejszą wolnością cywilną.

Tak, dzisiaj jest stosowna chwila, aby wypowie­
dzieć głośno, że tylko w jedności państwo znaleść 
może potęgę, wzrost i rozwój, podstawę swej trwa­
łości, źródło swej wielkości. Rozdział władz czyni 
rzad bezsilnym, który w ówczas przechodzi kolejno 
z anarchii w despotyzm, aby wreszcie skonać za 
pierwszem tchnieniem rewolucyi. Ten rozdział jawił 
się kolejno przez feudalizm', przez parlamenta, przez 
konstytucyjne przeciwstawienie i wspolu' iegam e się 
władz, przez starcia się kast i stronnictw. Rozdział 
ten osłabiał naród, niszczył jego geniusz, dzielność 
i życie, rzucał przeznaczenie narodu na grę walki 
ambicyj tryumfujących lub zwyciężonych. Wśród tych 
długich walk, czasem wielkich lecz częściej dzie­
cinnych, jałowych i zgubnych, Francya okazywała 
zawsze swą potęgę, lecz nie powiodło się jej nigdy 
potęgę lę zorganizować stale i trwale.

Znajdujemy uderzający przykład tej prawdy w hi- 
storyi sąsiedniego narodu, naszego dzisiaj szczerego  
i wiernego sprzymierzeńca, a niedawno zaciętego 
wroga. W chwili "największych wysileń przeciw Fran­
cyi, "Anglia, która z powodu swej konstytucyi w y­
stawioną jest na szarpanie się wzajemne stronnictw 
i ich walkę, owładnięta była przez jednego czło­
wieka. Pit uosabiał geniusz nienawiści i wojny. Ten 
sławny syn wielkiego Chatama wychował w ówczas 
pod opieką i na łonie swego charakteru i wymowy 
ducha publicznego w Anglii. Cały rząd był w jego  
porywającem naród słow ie; Ichmemem tego słowa 
popchnięty, lud wybrnął z trudnego i rozpaczliwego 
położenia, z niedostatku pieniędzy, armn . floty Try­
buna była dla niego narzędziem prawdziwej dykta­
tury. która sprawował nie tylko nad Angl.ą lecz nad 
całą Europą aby ją przeciw nam sprzy.merzyc.

Bez geniuszu Pitta, bez władzy jego s owa, ez 
tej potężnej jedności interesów, uczuc i wysi en 
całego kraju, którą on stworzył na łonie najzacie

szych rozdziałów i kłótni, — niepodobieństwem by­
łoby dla Anglii prowadzenie wojny. Przymierze 
w Amiens nie byłoby zerwanem, a Europa nie sprzy­
mierzyłaby wszystkich s ił swoich.

Czem wówczas stała się Anglia uniesiona namię­
tnością rodzącą się z zaciętej wojny, tern dzisiaj jest  
stale i trwale Francya przez regularną i ciągłą po­
tęgę swych instytucyj, którym nadały dwa razy san- 
kcyą ośm milionów głosów . Jedność, którą posiada 
Francya, nie jest chwilową i dla ocalenia ojczyzny 
przez patryotyzm i instynkt zachowawczy natchnio- 
ną; jej jedność płynie z jej konstytucyi odpowie­
dniej obyczajom i potrzebom narodu, z konstytucyi 
zawsze doskonalszej według mądrej zasady obja­
wionej przez pierwszego konsula w obec rady stanu, 
a którą to zasadę przytoczył Cesarz Napoleon III. 
w wstępie do wielkiego aktu konstytucyjnego z roku 
1852: „Konstytucya jest dziełem czasu; droga po 
zostawiona do jej poprawy nigdy nie jest za sze­
roką."

Ta konstytucya jeszcze tak świeża, nie mogła o -  
trzymać świetniejszego uświęcenia, jawniejszego do­
wodu swej mądrości i siły, nad dowód płynący 
z obecnego przesilenia wojennego. Rząd nie będąc 
ani zasłoniony złudną nieodpowiedzialnością, ani krę­
powany przez współubieganie się ambicyj, ani na­
rażony na nieprzyjemności przez nierozważną i ga­
datliwa trybunę, ani rządzony przywidzeniami zmien­
nej większości, —  uczuł się swobodnym w swych 
działaniach a odpowiedzialnym przed historyą i su­
mieniem publicznem. Każdy spełnił swą powinność 
widząc, że ojczyzna go sądzi, a Bóg na niego pa­
trzy. Gdy armia wspierana dzielnie przez flotę, za­
tknęła w Krymie nasze orły, ponosiła tysięczne tru­
dy, gardziła wszelkiemi niebezpieczeństwy, dbając 
o chwałę Francyi i cześć swych chorągwi, wówczas 
wielkie ciała państwa w zięły udział w chwalebnem 
dziele jednomyślnym głosem , a patryotyzm całego  
narodu zatwierdził ich współdziałanie, przynosząc 
dwa miliardy na pożyczkę, na którą żądano tylko 
5 0 0  m ilionów.

Dla tego wyrzec możemy głośno, iż w żadnej e -  
poce naszej historyi duch publiczny nie okazał się 
dzielniejszym niż dzisiaj, a przedęwszystkiem nie po­
siadał więcej stałości, powagi i trwałego popędu. 
Duch ten objawia się nie czczemi i próźnemi agi- 
tacyanń, ale powaźnemi i stanowczemi czynami, któ­
rych pobudką nie jest chwilowa namiętność, lecz 
rozum i sumienie publiczne, a celom dobro narodu.

Ten ogólny wypadek, z którego można być du­
mnym, udziela Francyi niepowstrzymaną potęgę do 
przeprowadzenia bez wstrząśnień i zawodów zamie­
rzonego przedsięwzięcia pełnego chwały. Daje on 
równocześnie pewność naszym sprzymierzeńcom, ce­
niącym i szanującym coraz bardziej przymierze z na­
mi; wlewa nakoniec Europie zaufanie, która czując 
się więcej zabezpieczoną, uważa się więcej z nami 
solidarną. Rząd Cesarza nie przypisuje sobie całej 
stąd zasługi; wie on co jest winien mądrości kraju, 
postępowi obyczajów publicznych, coraz widoczniej­
szemu osłabieniu ducha stronnictw, wyrzeczeniu się 
przez szlachetne serca wszelkich uraz; a szczęśli­
wym jest i dumnym, iż może to zaświadczyć.

Rząd cesarski okazał się silnym dla tego, że jest 
reprezentantem jedności ojczyzny. Czuje on, iż w nim 
żyje cały naród, że jest jego prawa i woli jedynym 
organem. W tym to charakterze cesarstwa francu­
skiego, trzeba szukać przyczyny tego okazałego wi­
doku jaki przedstawia obecnie Francya, nietylko

Francya walcząca pod Sebastopolem, lecz Francya 
myśląca, radząca, działająca i pracująca w domu, 
objawiająca nakoniec wszystkiemi czynnościami i fun- 
kcyaini prawidłowe życie społeczności, której pa­
tryotyzm jest zasadą i źródłem bohaterstwa naszej 
armii

Z eit w ostatnim swoim polemicznym arty­
kule dowodzi, że zanim Prusy mog^. się zde­
cydować zawrzeć przymierze z państwami 
zachodniemi, m u s / , w p r z ó d  otrzymać sto­
sowne wyjaśnienia. Z  artykułu jego wyj­
mujemy to, co w edług tego ministeryalnego 
d z i e n n i k a  definiować ma dzisiejsze położe­
nie Prus.

.... Prusy były dopóty w zgodzie z państwami za­
chodniemi i z gabinetem ces. austryackiin, dopóki 
zawarcie traktatu 2go grudnia nie zmieniło całko­
wicie politycznego położenia i stosunków Prus. Pru­
sy zostawały po ten dzień w przymierzu wyłącznie 
obronnem  z Austryą. Artykuł dodatkowy do kon- 
wencyi kwietniowej podpisany 26go listopada w W ie­
dniu, nadał jeszcze ternu przymierzowi dobitniejsze 
znaczenie. Traktat grudniowy zmienił znacznie do­
tychczasowe stanowisko Austryi do Prus i Rzeszy 
niemieckiej. Austrya przeszła do zaczepnego działa­
nia, a przynajmniej zastrzegła sobie rozpoczęcie kro­
ków zaczepnych kiedy zechce. Traktat ten zawar­
tym był bez udziału Prus, nawet bez uwiadumienia 
ich uprzedniego w swoim czasie. Zostawiono wpraw­
dzie Prusom wolność przystąpienia, ale to znaczyło 
nie co innego, jak że Prusy przyjęte będą za czwar­
tego w Związku, jeżeli się bezwarunkowo podda te­
mu co trzej między sobą ułożyli. Czyż nie wypada­
ło, że Prusy musiały się wprzód zapytać, co i jak 
było umówionem?

Ale na to oczywiste pytanie nie dano dostatecz­
nej odpowiedzi. Prusy nie wiedzą jakie narady by­
ły  kolebką traktatu grudniowego, wiadome im tylko 
warunki samego traktatu, gdy tymczasem głośną jest 
tajemnicą, że obok tych warunków, inne jeszcze i 
to ważne istnieją umowy. Dlatego też Prusy nie mo­
gą przystąpić do traktatu grudniowego...

 Traktat ten leży na uboczu dla polityki pru­
skiej i pytanie inne tu teraz zachodzi, czy Prusy we 
własnym swoim i europejskim interesie mają potrze­
bę zawierać oddzielny traktat z Anglią i Francya? 
Czy rząd królewski uznał potrzebę takiego traktatu 
i jak jej zadosyć uczynić zamyśla, tego nie wiemy. 
Ale nie o tern tu mowa, lecz raczej o tern, czy 
Prusy w ogóle zdecydują się na zawarcie oddziel­
nego traktatu zanim wiedzą co pozytywnie już ze 
strony przeciwnej postanowiono?

Wiadomo, że idzie o w ykła d  programatu sierpnio­
wego. Nie możemy wątpić, iż państwa zachodnie i 
Austrya umówiły się już pod względem interpreta- 
cyi tego programatu Jaką jest ta interpretacya i 
czy niezmienna? Zanim Prusy będą w stanie rozpa­
trzyć się w tej mierze jasno, oczywista rzecz, iż n ic ; 
mogą nic stanowić co do przypadku zawarcia od­
dzielnego traktatu. Nie należy spuszczać z uwagi, 
że Prusy mają ręce zupełnie jeszcze w olne, gdy 
tymczasem Anglia i Francya związane są umowami 
z Austryą. Prusy przeto dopiero wtedy mogłyby wy­
stąpić jako strona pośrednicząca, skoroby poprzednio  
nabyły przekonanie, że to co ustanowiono, dałoby 
się przyjąć wedle pojęć i interesów pruskich.

Słusznie przeto powiedzieliśmy, że Prusy muszą 
poprzednio wyjaśnienia uzyskać a nie daw ać; i j e ­
żeli dobrze jesteśm y poinformowani, missye poufne 
aż do ostatnich pp. Usedoma i Wedella mają prze-  
dewszystkiem na celu otrzymanie takich wyjaśnień. 
N iezbędnem i zaprawdę missye te nie były i m ogły się 
one były załatwić przez posłów, wszelako Prusy 
obrawszy tę drogę, nie słabością były powodowa­
ne, ale jedynie szczerem  i prawdziwem życzeniem, 
aby jeżeli można zostawać w zgodzie z mocarstwami 
europejskiemi.

Constitutionneł zam ieszcza w kształcie 
korespondencyi z W iednia pod dniem lim  
lutego następujące względem przyłączenia  
się Niemiec do mocarstw zachodnich uwag i :

Gdy żądanie mobilizacyi kontyngensów federal­
nych wniesionem zostało w dniu 22 stycznia w 0 -  
bec dotyczącego komitetu przez pełnomocnika au- 
stryackiego na 9 głosów , z których się składał 
komitet, sześć oświadczyło się przeciw wnioskowi, 
jako to: Prusy, Bawarya, Saksonia, Wirtemberg, Ba- 
deńskie i Meklemburg. Dwa go tylko g łosy  i to 
dość wątłe poparły, to jest Hannower i Hessya ele­
ktoralna. Komitet odroczył się do tygodnia, a p eł­
nomocnicy bawarski i badeński wnieśli na powtór- 
nem posiedzeniu transakcyę wzmiankowana.

Cóż m ógł pełnomocnik austryacki uczynić. Trwać 
w swoim żądaniu mobilizacyi, byłoby narażać się na 
nieochybne odrzucenie, gdyż na 69 głosów , z któ­
rych się składa ogólne zgromadzenie sejmu, cztery 
tylko należą do Austryi, a w radzie ścisłej, z łożo­
nej z 17 pełnomocników wotujących rozrządza tyl­
ko jednym głosem . Roztropnem swojein postępowa­
niem oszczędziła ona Niemcom smutnego widoku 
państw skonfederowanych, które zamiast żeby mo­
gły  być związane w ścisły  w ęzeł przeciw Rosvi 
podzieliłyby się na dwa przeciwne obozy. Wotum z 8 
b. m. którem zgromadzenie orzekło, że chwila jest  
stosowną do przygotow ań wojennych, ocaliło przy­
najmniej pozory.

Mówię pozory, gdyż niebezpiecznym byłoby to 
błędem sądzić, że dwór petersburgski łudził się 
względem doniosłości tego wotum, które w wielkiej 
części owocem jest własnych jego zabiegów. Cóż sie 
dzieje w Prusach? Odkąd traktat 20  kwietnia pod­
pisanym został, rząd pruski nieprzestaje przygoto­
wywać się do wojny. Czyliź jednak dla tego powo­
ła ł choć jednego żołnierza na linie bojowa obok 
wojsk austryackich, zawarłszy nawet artykuł do­
datkowy z 26go listopada r. z.

Prawdziwe znaczenie tego wotum leży w oświad­
czeniu, jakie w obec komitetu pełnomocnik pruski 
uczynił, utrzymując, że ze strony Rosyi Niemcom  
żadne niebezpieczeństwo nie grozi. Przystając na 
transakcyę proponowaną przez Bawarya i YV. księ­
stwo Badeńskie pełnomocnik pruski nie sądził, aby 
przezto miał przypuszczać grożące niebezpieczeń­
stwo, które przed tygodniem zaprzeczał. Zezwolił 
on wprost, aby sejm ośw iadczył, że sytuacya obe­
cna każe się lękać, aby walka między Rosya i pań­
stwami zachodniemi wszczęta, n ie ‘wplątała Niemiec 
w wojnę, do której wypada się przygotować. W o­
tum z 8go me zawiera najmniejszego zobowiązania 
do wojny przeciw Rosyi. Przeciwnie, język pełno­
mocników pruskiego, saskiego i wirtembergskiego 
jasno dawał do zrozumienia, źe ich rządy wstępują 
na drogę przygotowań do wojny dla zachowania

OSŚĆ UmACNhłOTlCTRm 
WYSTAWA sztuk pięknych

sv.
W rodzajowem malarstwie, nad spodziewanie nasze, 

kilka bardzo szczęśliwych utworów ozdobiło wystawę. 
Pierwszeństwo należy się tu prof. Hubnerowi z Drezna; 
jego w stylu staroniemieckim koinpozycya oląjna: Po­
żegnanie Rycerza, i śmierć na polu bitwy, zwróciła na 
siebie oczy zarówno znawców jalk m«“ jjawcow. Malarz 
wziął sobie za temat piosnecz $ % H eute a u f
dem stolzen R ossen , morgen ^ urch .9 esf o s -
■len. i z tego stworzył obrazek w t , , 1 . °'
kolony i połączony filarkami i ostro , S w  n' 
narysowanymi z wielkim smakiem 1 lęk ^ ■ pier- 
wszej części obrazku Rycerz na koniu zatr > j się 
przed wystawą domku —  w głębi widać wieże ej- 
sk ie— na niebie maluje się poranna zorza, ad 
zapewne tętentem podkowy, wybiegła młoda mewias a 
z dziecięciem na ręku, aby pożegnać odjeżdżającego 
małżonka, czy przyjaciela... W dłoni podanej z żywein 
uczuciem, w jęj łzawem, przenikąjącem do głębi spoj­
rzeniu wyraził artysta cały rozdzierający dramat poże­
gnania... Figurki to są niewielkie —  a jednak więcej

mówią, wyraźniej się tłumaczą niż częstokroć sążniste 
olbrzymy—  prawdziwy artysta mniej dba o przestrzeń, 
więcej o głębię; mniej o nagromadzenie przedmiotów 
różnorodnych, więcej o ogarnięcie całkowite jednego 
przedmiotu; odrzuca zdarzenie potrzebujące długich ob- 
jaśn eń , a chwyta jeden moment tak górujący, że się 
w nim wszystko zestrzeli, a tak wymowny, że wszy­
stko sam tłumaczy.

Druga część obrazu przedstawia śmierć tego Ryce­
rza, cośmy go widzieli żegnającego się z kochanką- 
W zdobytym szańcu —  śród poprzewracanych dział, 
koszów, walających się oręży, leży koń jeźdźca, który 
pewnie pierwszy wskoczył w ten szaniec... Rycerz 
w' pierś ugodzony na wznak się pochyla... twarz po­
wleka bladość śmiertelna... oko jeszcze ku niebu się 
wznosi, jakby chciało powiedzieć, że ginie za wiarę i oj­
czyznę , jakby wreszcie widziało tego anioła, który spły­
wa z wysokości i kładzie mu wieniec męczeński na 
skronie.... Artysta tę ostatnią mysi konającego rycerza 
chciał wrydać w widocznych kształtach i zawiesił nad 
nim anioła z wieńcem. Fantastyczność tego rodzaju 
wymaga nadzwycząjnej lekkości pędzla i uideaiizowania; 
lecz w tym przypadku mniej był  ̂szczęśliwym artysta, 
albowiem anioł zbyt jest za ciężki, zbyt materyalny, 
przez co niesprawna właściwego wrażenia ani oddaje 
pomysłu, a zakraw'ąjąc bardziej na alegoryą, odejmuje 
wiele prawdy i powagi tej głęboko pomyślanej scenie.

Drugim obrazem tegoż malarza jest -Andromeda przy­
kuta do skały nad brzegiem wzburzonego morza, z któ­
rego ma wyjść potwór na jej pożarcie. Przestrach ma­

lujący się na jej obliczu, każe się domyślać bliskięj ka­
tastrofy. Szczególniejszą zaletą tej kompozycyi jest u- 
miętne studium ciała; kształty pełne gracyi, może na­
wet zbyt gracyjne w tak niebezpiecznej chwili; karna- 
cya pełna życia, jakby pod miękką skórą krew biła. 
Widać, że artysta pracujący głównie w duchu staro- 
niemieckiąj szkoły, chciał spróbować sił swoich na polu 
klasycznej mitologii greckiej, i stworzył tę Andromedę 
więcej z naturalizmem flamandzkim niż podług antyku.

Pan Simler z Warszaw'y nadesłał dwa obrazy olęjne 
przedstawiające dwie sceny z M a ry i Malczewskiego. 
Na Jednym wi Izimy Maryę z ojcem swoim Miecznikiem 
siedzącą pod lipą. Typ staropolskiego poczciwego szla­
chcica mówiąco schwycony — takim mógł być ten sta­
rzec złamany domowem nieszczęściem, ale jeszcze nie 
tyle, aby wyschła ręka nie mogła błysnąć w potrze­
bie starą szablą... A Marya:

czemuż kiedy młoda 
Tak zamglonym promieniem świeci jej uroda?
Ni ją ubiór udatny, ni ją stroją kwiaty:
Gzarne oczy spuszczone i żałobne szaty;
A w twarzy smutek, czoło, co schyla w cichości 
Krórego całym blaskiem —  uśmiech cierpliwości!

Malarz chciał odmalować to, co opisał poeta, w' tęj 
niemej scenie siedzących dwojga osób pod lipą; ale 
opowiedzieć grę i dzieje uczuć wewnętrznych snadniej 
poecie bo niepodlega jednemu momentowi jak malarz—

I dla tego też ktokolwiek nie zna poematu, będzie tylko 
' widział starca i młodą niewiastę, ale dziąjów ich we- 
, wnętrznych niezgadnie. —  Należący do tego drugi obraz

przedstawia pożegnanie Maryi z Wacławem mającym 
oddalić się na czele zbrojnego hufcu... Scena ta ma 
wiele teatralności i niczem się nieodznacza od tysiąca 
podobnych pożegnań. —  Z tego względu nasuwa mi się 
ta uwaga, iż nąjniewdzięczniejszą podług mne rzeczą, 
są kompozycye na temata brane z poetów. Zazwyczaj 
artysta daje się porwać poetycznym jakim ustępem, 
który go tak wzruszy, iż radby go przelać na płótno —  
a tymczasem wzruszenie to niebędzie obrazowe ale u- 
czuciowo moralne, skupiąjące w sobie wiele wyobrażeń 
pobocznych i długi szereg m om entów , nie zas jeden wybi­
tny pomysł i jeden ogarniający wszystko moment— cóż 
więc z tego się rodzi ? Oto cos, co nic niemówi, co po­
trzebuje komentarza, bez którego schodzi do rzędu ni- 
skięj pospolitości.

Ktoby niewiedział, że p. Simler malował dwa ustępy 
z Maryi, wziąłby pierwszy za dwoje ludzi siedzących 
pod drzewem, a drugi za żegnającą s j e  £ o n ę  z  mężtem 
odjeżdżającym »» w tp ę. Dwa temata niezmiernie już 
oklepane. Mógłbym to podać prawie za regułę, iż ar­
tyści malujmy ńoUlug poetów, rzadko kiedy umieia ich 
oddać; jak znowu wielkiego nieraz trzeba" poety żeby 
wyśpiewał to, co jenialny malarz- zamknął w swoim u-
tworze.

W yjazd na polowanie z  sokoły —  Obraz oieinv J

S below atveg0i'. 2  bra‘ny z?inkoweJ wyjeżdża dama na
i o / r  • 11 0ll‘u z sokołem na ręku, otaczają gro­

no jezdzeow. Malarz usiłował wskrzesić nam ten' rodząj 
owow zapomniany od̂  wieków; zapewne z takim to 
Przyborem mogły wyjeżdżać nasze amazonki, ale czy
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raczej neutralności N iem iec przeciw  całem u światu, 
niż dla prowadzenia z kimkolwiek wojny. Powody 
tow arzyszące wyrokowi sejmu z 8go stycznia opie­
ra ją  się głów nie na rozporządzeniach aktu finalne­
go kongresu wiedeńskiego, z tern wyjaśnieniem , że 
celem  konfederacyi niemieckiej je s t utrzym anie bez­
pieczeństwa zew nętrznego i w ew nętrznego Niemiec, 
niepodległość i nietykalność państw  skonfederow a- 
nych.

Austrya nie może korzystać z wotum 8go stycz­
nia dokąd sejm drugim  w yrokiem  nie przyzna gabi­
netowi w iedeńskiem u w ładzy wydawania rozkazów  
kontyngensom  federalnym , co jeszcze  je s t bar zo 
problem atycznem , ponieważ to w yłączenie za ezec 
bedzie od skutku negocyacyj p o r u c z o n y c h  je n e ra ło ­
wi W edell i panu Usedom przy  dw orze paryzkun i
londyńskim. . . .  . .

A tu czas nagli, falangi rosyjskie w scismonych 
masach rozstaw iają się w zdłuz wschodnich granic 
państwa austryackiego, trzeba więc, aby się Austrya 
m iała w pogotowiu do bliskiej walki. Prusy powia­
dają, źe Rosya nie myśli zaczepiać Austryi. M ogło­
by to być prawdą, gdyby dw ór wiedeński nie b ro­
n ił na w schodzie robić Carowi co mu się podoba. 
T raktat z 2go grudnia w kłada na gabinet w iedeński 
obow iązek pokonywania dumnych autokraty zamia­
rów , a Cesarz Franciszek Józef sumiennie dopełni 
zaciągniętych względem mocarstw  zachodnich zobo­
wiązań.

Jeżeli A ustryi brakow ać będzie poparcia ze stro ­
ny Związku niem ieckiego w chwili stanow czej, i j e ­
żeli zmuszoną będzie użyć części swej armii do za­
słonięcia granic, których P rusy bronić miały na mo­
cy traktatu  20  kwietnia; liczyć ona może na korpus 
posiłkowy, który Francya z dobrej woli ofiarowała 
się w ysłać do prowincyj naddunajskich dla wzmo­
cnienia pozycyi Dunaju, na brzegach którego, roz­
strzygać się będą na wiosnę losy Europy.

To mi nastręcza sposobność wspomnieć, źe g a b i - ; 
net pruski w edług prasy m inisteryalnej berlińskiej j 
położył veto przeciw  przejściu wojsk francuzkich . 
przez Niemcy.

Chociaż wspomnione to przejście tw orzyło  d o tą d ; 
przedm iot rozmów prywatnych, i nie miało cechy j 
u rzędowej pomiędzy organam i rządu francuzkiego i j 
gabinetu pruskiego, ostatni wie dokładnie, źe p o sił-  j 
ki francuzkie nie gdzie-indziej jak  do Księstw N ad- j 
dunajskich dąźyćby m ogły. W szystkie naciągania 
dzienników półurzędow ych berlińskich, w celu s ta ­
wienia groźby pośredniej Niemcom, ew entualną wojsk 
fraucuzkich w Czechach k o n s y s te n c y ą ,  oparte są na 
fałszu.

Następujące je s t rozporządzenie federalne, na mo­
cy którego Prusy zdają się mieć prawo protestow a­
nia przeciw  przejściu wojsk obcych przez te ry to— 
ryum Związku niem ieckiego:

W edłucr arty k u łu  6 3  aktu fe d e ra ln e g o  z  r. 1 8 1 5 ,  
dopełnionego art. 46  i 47  aktu finalnego z r. 1820, 
gdy państwa zw iązkow e mające posiadłości zew nątrz 
Niemiec, jako t o : Austrya, Prusy, N iderlandy i Da­
nia, wypowiedzą i prowadzić będą wojnę, przeciw 
nienaleźacem u do Związku m ocarstwu niezależnie 
od tych posiadłości, winny one zostać neutralnem i, 
chyba gdyby sejm federalny uznał grożące terytoryum  
federalnem u niebezpieczeństw o."

Pojąc teraz można dla czego pełnom ocnik pruski 
na posiedzeniu 22 stycznia u trzym yw ał z takim zapa­
łem , że Rosya nie zagraża Niemcom, co było  uprze­
dnią zaporą przechodu w ojsk francuzkich przez Niem­
cy. W  istocie jeżeli wojna, k tórą Cesarz austryacki 
w  charakterze Monarchy europejskiego chce prow a­
dzić przeciw ko Rosyi, nie dotyczy stosunków  ani 
zobowiązań związku niem ieckiego, natenczas zwią­
zek  ten zamknąć się powinien w granicach ściślej 
neutralności i nie może dozwolić przechodu przez 
swe terytoryum  posiłkowym wojskom francuzkim 
przeznaczonym  dla Austryi.

Gabinet w iedeński i paryzki były w stanie ocenie 
politykę pvuską od chwili zaw arcia traktatu  2go g ru ­
dnia i przew idziały zarzuty, które gabinet berliński 
podniesie przeciw  formalnemu żądaniu wolnego 
w ojsk francuzkich przechodu przez terytoryum  zw ią­
zku niem ieckiego. Zamiast rozpoczęcia w tym przed­
miocie najm niejszej negocyacyi urzędow ej z Prusa­

m i, projekt ten został uchylonym prawie w samej
chwili swego poczęcia.

Prawda, źe przechód przez Niemcy byłby krótszy 
i naturalniejszy, gdyż wojska francuzkie m ogłyby 
były udać się koleją żelazną w niespełna 48  godzinach, 
z Paryża du Donauwerth, a stamtąd Dunajem dostać 
się w ciągu tygodnia do Galaczu. Lecz coby się 
zyskało na szybkości przeprawy wojska nie byłoby 
się w ynagrodziło nieuchronną powolnością negocya­
cyi z Prusami.

Przystąpienie Króla sardyńskiego do traktatu  mo­
carstw  zachodnich przeciw  Rosyi, dozwala na przy­
szłość zupełnie obejść się bez pozwolenia Prus w ry -  
chłem przesłaniu francuzkiego korpusu posiłkowego 
do prowincyi naddunajskich. Od Genui dokąd ich 
dostawi eskadra, aż do Pesztu, gdzie popłyną Duna­
jem , wojska francuzkie zrobić będą zmuszone tylko 
pięć etapów piechotą po drogach wybornych. Reszta 
transportu odbędzie się na kolejach żelaznych i sta­
tkach parowych. Całość przepraw y z Genui do Ga­
la zu zaledwo trw ać będzie dni 15.

Je n e ra ł hrabia Crenneville po przybyciu sw ym  do 
Paryża m iał zaraz traktow ać tę kw estyą z rządem 
francuzkim , który jak  mówią, ma w ysłać jednego 
z swoich jen era łó w  dla rozpoznania dróg, zanim woj­
sko w pochód się puści.

Za kilka miesięcy sprzym ierzeni 2go grudnia u - 
tw orzyć będą mogli nieprzew aną linię ataku od mo­
rza Bałtyckiego aż do Azowskiego. W tenczas to do­
piero Rosya widząc się otoczoną łańcuchem  ognia, 
przyjmie napraw dę in terpretacye czterech gw aran- 
cyj sfomułowaną w protokule 28go grudnia, i kon- 
fereneye mające się otw orzyć w W iedniu dojdą do 
pożądanego rezultatu  zapew niając przyw rócenie sta­
łeg o  i zaszczytnego pokoju.

a to r e sp o n d e n e y a  Cteasii.
tBa pod M rakowa 14 lu tego .

K o sz te m  k ilko le tn iego  d o św ia d c z e n ia , d o sz liśm y  do 
sm u tn e g o  p r z e k o n a n ia ,  ż e :  co ch w ila  w z ra s ta ją c a  n ie­
c h ę ć  do  p ra cy  u  lu d u  n a s z e g o ;  s p ro w a d z a  g w a łto w n y  
u p a d e k  g o s p o d a rs tw a  w ie jsk ieg o , co  o b o k  n iena tu ra lne j 
d ro ż y z n y , z a g ra ż a  ogólnej p o m y ś ln o ś c i , i z a cz ę liśm y  
p o w ą tp ie w a ć  o p rz y sz ło śc i n a s z e j ,  s ły s z ą c  z  każdej 
s t ro n y  n a rz e k a n ia  i g ło sy  do W ła d z  rz ą d o w y c h , o z a ­
p o b ieżen ie  b lisk iem u n ie b e zp ie cz eń s tw u . G dy n ad to  z w a ­
ż a l iś m y , ż e :  z n a c z n e  p rz e s trz en ie  b ło g o s ła w io n e j ziem i 
n a s z e j , le ż ą  od  la t k ilku  o d ło g ie m , da rem n ie  c z e k a ją c  
p ra co w ite j d ło n i , k tó rab y  z  nich ta k  p o trz eb n y  w o bec­
n y c h  ch w ilach  d a r b o ż y  w y d o b y ć  z d o ła ła  — ż e :  z  naj- 
w ię k sz e in  w ysilen iem  u p raw io n e  i o b s ian e  n iw y , bez 
r ą k  p o trz eb n y ch  w  s ta n o w c z e j p o rz e  z b io ru ,  za led w ie  
c z w a r tą  c z ę śc ią  sp o d z ie w a n e g o  p lonu  w y n a g ra d z a ją  s ta ­
ra n ia  w ła śc ic ie la ;  bo  co chciw ej g ra b ież y  u n ik n ie  nie 
z e b ra n e  w  w ła śc iw y m  c z a s ie ,  bez  p o ż y tk u  m arn ie je—
ź e :  rok po ro k u , coraz, w ięk sza  liczba w łościan  po­
s ia d a c z y  gruntow ych , z  nieslychanem  lenistwem  zni- 
s z c z y w s z y  w ła sn e  g o sp o d a rs tw o , a lbo  z a  bezcen  ta k o ­
w e  p o z b y w a , n ie  m a jąc  czem  o b s ia ć  roli i w y ż y w ić  
s ię  z  fa m ilią , a lb o  w y p u sz c z a  (n a jc z ę śc ie j ż y d o m ) 
w  d z ie rż a w ę , u d a ją c ’ s ię  n a  c z a s  w  s łu ż b ę  a  w ięcej 
n a  że b ra n in ę  —  ż e ?  u s iło w a n ia  w łaśc ic ie li w ię k s z y c h , i 
u d z ie lan e  p rz e z  n ich  z a s i łk i ,  nie ty lko  nie z a ra d z a ją  
z łe m u , a le  go  je s z c z e  p o w ię k s z a ją , bo z w y k le  ten 
k tó ry  d o s ta n ie  z a p o m o g ę , w  n a tu rz e  lub  g o to w iz n ie  je j  
n ie  z w ró c i ,  do  ro b o ty  z a ś  tem  ba rd z ie j n ie  p rzychodzi 
z  o b a w y , a b y  m u  z a ro b k u  z a  d łu g  nie p o trą c o n o , i 
g d y  n iem a ś ro d k a  n a  n ierze te lnych  d łu ż n ik ó w , n ik t te ż  
za p o m o g i d a w a ć  n ie  m o że  —  ż e  w r e s z c ie : w  sk u te k  
teg o  kraj n a s z  c z y s to  ro ln iczy , k tó rego  z b o ż e  n iegdyś 
ho jn ie  z a o p a try w a ło  za g ra n ic z n e  ta rg i ,  d z iś  z  ty ch  s a ­
m ych ta rg ó w  ż y w ić  s ię  j e s t  z m u sz o n y , b y ło  z a p ra w d ę  
czem  się  trw o rz y ć  i n iepoko ić . W y c z y ta w s z y  w sz a k ż e  
w k o re sp o n d en c y i z  pod  B ro d ó w  w  N. 3 0  Czasu z  d. 
8  lu te g o : „ ż e  s to su n k i d z is ię jsze  bynajm niej do u p a d k u  
w ła sn o śc i w ięk sze j n ie  d o p ro w a d z ą , lecz p rzec iw n ie  
w a r to ś ć  ich  m u s z ą  p o d n o sić  i k ra j o s ta te c z n ie  zb o g a- 
cić. T o  b ęd z ie  sp o d z ie w a m y  się  poc ieszen iem  d la  o b y ­
w a te ls tw a 11. J u ż  te ra z  c ierp liw ie i b e z  t r w o g i ,  a le  ra- 
częj z  n a d z ie ją  „ w  le p sz ą  p rz y s z ło ś ć "  sp o g lą d a ć  b ę ­
d z iem y  i c z e k a ć  ty ch  n a d e r  p o ż ą d an y ch  d o w o d ó w ; 
ty m c z a so w o  p o p rz e s ta ją c  n a  p ro s tem  p rz y s ło w iu : Nie 
m a nic z łe g o ,  coby  n a  d o b re  nie w y sz ło . A k iedy

w  ogó lnych  in te re sac h  tak  s ię  d z ie je , ty m  w ięcej do 
szczeg ó ln y ch  w y p a d k ó w  i m ie jsco w y ch  p o trz e b ,  z a sa d ę  
tę  z a s to s o w a ć  w y p a d a , ta k  np .: ch o c iaż  p rz e sz ło  trzy  
m iesiące  nie m am y  w  okolicy  d ro g i, co d rug ie  tyle 
ła tw o  je s z c z e  p o trw a ć  m o ż e , a  je ż e li k o m u  kon ieczn ie  
z  dom u  w ychy lić  s ię  p o trz e b a , lub co w a ż n ie js z a  w y ­
s łać  fo rnalk i z e  z b o ż e m , po o p a ł lub n a  p o d w o d y , m usi 
s ię  p rz y g o to w a ć , ż e  o b o k  z ro b ien ia  d w a  ra z y  d łu ż sz e j 
n iż w y p a d a ło  p o d ró ż y , je ż e li nie sa m  i s łu ż ą c y  jego , 
to  p rzy na jm n ie j kon ie  i w o z y  po k ilka  lub  k ilk an aśc ie  
godz in  m o g ą  s ta ć  z a s y p a n e  w  w ą w o z a c h , p rze z  c a łą  
z im ę śn ieg iem  n a p e łn io n y c h , jeże li po b ezd ro ża ch  z  n ie ­
b ezp ieczeń s tw em  w ła sn e g o  ż y c ia  z ab jja ć  będz ie  konie  i 
n iszczy ć  z a p rz ę g i ,  tra to w a ć  w ła sn e  lub c u lz e  z a s ie w y , 
w  k o ń cu  gon ić  po po lach  rob iący ch  m u p rze z  to  s z k o ­
dę i z a b ie rać  im  u p rz ę ż e  lub  o d z ie n ie , a lbo  d o p u śc ić  
że  je m u  podobn ież  z ab ie ra ć  b ę d ą ,  je ż e li s ię  s i łą  albo  
datk iem  od n iesp raw ied liw e j n a p aśc i n ie o b ro n i;  to  i 
w tak im  raz ie  n iech  so b ie  p o w ie : „ czek a jm y  cierp liw ie 
bo i to  k ied y ś  na  do b re  nam  w y jść  m u s i" .

Wiedeń* 1 8  lu tego .
w C a la  po litycznego  ś w ia ta  u w a g a  zn o w u  zw ró c o n a  

na  konfereneye. P u b lic z n o ść  um iej s ię  n iem i z a jm u je , i 
m ało  w  nich p o k ła d a  n adz ie i. D y p lo in acy a  z  h o n o ru  i 
z  p o w o ła n ia  chce w  nich  w idz ieć  o s ta tn i ra tu n e k  p o k o ­
ju . Ż e  z a d an ie  to  będz ie  tru d n em  do ro z w ią z a n ia ,  w ą t­
p liw ości nie p o d p ad a . Ż e  sam e  n a w e t g ab in e ty  ta k  rzecz  
w id z ą , d o w o d z ą  d a lsz e  p rz y g o to w a n ia  do w o jn y . C ztery  
w iadom e p u n k ta ,  s ą  w id o m ą  j u ż  p rz y ję tą  p o d s ta w ą  do 
u k ła d ó w . L ecz d o sy ć  p rze jrzeć  s p o k o jn ie , k a ż d y  z  tych  
p u n k tó w  i w e jść  w  b e z s tro n n y  ro zb ió r  sz c z e g ó łó w  i 
ś ro d k ó w  w y k o n a n ia  ż e b y  s ię  o o g ro m n y c h , z a ła tw ie n ia  
n a  tej p o d s ta w ie  ca łego  s p o r u , tru d n o śc ia c h  p rzek o n ać . 
W  co s ię  o b ró cą  d a w n e  tra k ta ty  m iędzy  R o s y ą  i P o r- 
t ą ?  J a k  u rzą d zo n em i z o s ta n ą  w ew n ę trz n e  i z ew n ę trzn e  
s to su n k i K s ię s tw  N a d d u n a jsk ic h ?  K to  będ z ie  s tró że m  
i w y k o n a w c ą  g w aran cy j w sp ó ln y c h ?  J a k  oddzie lić  
w p ły w  relig ijny  R o sy i n a  lu d n o ść  g rec k ą  w  całej T u r-  
cyi od  w p ły w u  p o lity c z n e g o , k tó ry  o n a  m ia ła  tam  d o ­
ty c h c z a s ?  J a k  za b ez p ie cz y ć  bez  n a ru sz e n ia  jej^ p raw , 
w o ln o ść  żeg lu g i i u jś ć  D u n ą ju ?  C ó ż  dop ie ro  m ów ić  o 
o w y m  trzec im  pu n k c ie  o S e b a s to p o lu ,  o (lo c ie , o p rz e ­
w a d z e  je d n e m  s ło w e m  R o sy i n a  m o rzu  C zarnem . J a ­
kim  sp o so b e m  tej p rz e w a d z e  za p o w ie d z ia n y  p rz e z  p a ń ­
s tw a  sp rz y m ie rz o n e  p o ło żo n y m  z o s ta n ie  k o n ie c ?  A n a ­
re szc ie  po z a  ob rębem  n a w e t tych  w sz y s tk ic h  k w e s ty j, 
c z y  nie w y s tą p i og ó ln a , j e s z c z e  w a ż n ie js z a  i tru d n ie jsz a , 
k w e s ty a  n o w o -s tw o rz o n y c h  i u s ta len ia  n a  p rz y sz ło ść  
p o trz eb u ją cy ch  a ll ia n só w ?  C zy  k o n cesy e  n a jo b sze rn ie j­
s z e  ze  s tro n y  R o sy i w y s ta rc z ą  n a  z a sp o k o je n ie  Anglii, 
i n a  odciągn ien ie  od niej F ran c y i i A u s try i?  O to s ą  p o ­
lotem  zeb ran e  b lisk ich  n a ra d  p rzed m io ty  a  z a ra z e m  w y ­
k a z a n e  w ich ro z w ią z a n iu  tru d n o śc i. N ie d o tk n ą łem  ani 
s to su n k ó w  E u ro p y , a  m ianow ic ie  R o sy i i Anglii z  A z y ą , 
an i w e w n ę trz n eg o  p rz e tw o rz en ia  T u rc y i s a m e j , w  któ- 
rem to dziele g łów ne państwa albo w spóln ie, albo ko­
alicyjnie, stanow czy w p ływ  m ieć m uszą. Jednem sło
w eiii n a  k on ferencyach  o k tó rych  m o w a , z a ch ó d  i w schód  
po raz  p ie rw sz y  od w ieku  w y s tą p ią  z  ca łym  szereg iem  
sw y c h  zo b o p ó ln y ch  p ra w , p rz y w ile jó w , ż ą d a ń ,  nadzie i. 
Ł a tw o  s tą d  ocenić j a k ą  będz ie  w o jn a ,  je ś l i  do w ojny  
p rzy jdz ie .

W  po lityce  w ew n ę trzn e j .jest ta k ż e  w iele  ru ch u . P r a ­
w o  n o w e  gm inne j u ż  o czek g je  n a  n a jw y ż sz e  p o tw ie r­
dzen ie . M inisteryum  hand lu  za jm ie  s ię  czynn ie  k w e s ty ą  
ko lon izacy i w W ęg rze ch . P ro je k t z a p ro w a d z e n ia  b an k ó w  
h ip o tecznych  j e s t  ta k ż e  w  na ro d z ie .

Z d ro w ie  N. P a n i j e s t  c iąg le  w  p o żą d an em  s ta n ie . R e ­
sk ry p t N. P a n a  do b a ro n a  m in is tra  B a c h a  z ro b ił p o ­
w szech n ie  dob re  w ra że n ie . G łos pub liczn o śc i łą c z y  się  
w szę d z ie  z  m od łam i d u c h o w ie ń s tw a  o p o m y śln o ść  d o ­
sto jne j ro d z in y  c e s a r s k ie j , w  tej ta k  u ro czy s te j d la  niąj 
i d la  p a ń s tw a  chw ili.

Berlin 1 8  lu tego .
f  P ru s  s ta n o w isk o  do  tej chw ili żadne j n ie  u legło  

zm ian ie . P ra s a  z a g ra n ic z n a  nie u s ta je  w  czyn ien iu  o 
niein n a jd z iw a c z n ie js z y c h , co dz ień  innych d o m y słó w , 
k tó re  n a s tęp n ie  z m u s z o n ą  s ię  w idzi p ro s to w a ć  lub  o d ­
w o ły w ać . W ie lk a  n a w e t c z ę ść  p ra sy  k rą jo w e j w ciągn io - 
n ą  j ^ s t  w  ten  w ir p o g ło se k  i d o m y słó w . R z e c z y w iśc ie  
trzy m a ć  s ię  m o ż n a , ty lko  teg o , co p is z ą  Kor. Pruska  i 
Zeit- W edle nich  s ta n o w isk o  P ru s  j e s t  ta k ie m , jak iem

w je ż d ż a ły ,  czy  s ię  o d d a w a ły  te j u c ie sz e  p o dobn ie  ja k  
i k n e  k asz te lan k i i ż o n y  b a r o n o w  _ śred n io w ieczn y ch  
v N iem czech  i F ran cy i?  o  te in  n ie m o in a b y  tw ie rd z ić , i 
a p e w n e  b y ły  to ty lko  w y ją tk i tej sam ej _ n a tu ry  co 
y ło d k o w a ,  h ib  R u s in o w s k a , k tó rą  w skomiach p o ­
cieszono. . . .  . |

Rzecz pewna, 12 "'średnich wiekach niewiasta polska 
ńemięszała się ani w sprawy ani w zabawy służące
n ę ż c z y z n o m . .

Kąpiące się d z i e w c z ę t a  (o le jn y ) p rz ez  J. G. M ayera 
s Berlina^ Z n a ć  w  tąj ko m p o zy cy i pendzel w p raw n eg o  
ir ty s ty . W s z a k ż e  m im o u ro czą) g ęstw i leśną j, m im o b ie­
lą c e g o  s tru m y k a  i ty ch  p rom ien i s ło necznych  p rzedz ie - 
•a jących  s ię  p rz ez  liśc ie  i p a d a ją c y c h  n a  g ru p ę  d z iew ­
c z ą t—  niim o  w sz y s tk ic h  m o ty w o w  do poezyi, j e s t  co ś  
sim nego w  tym  p łó tn ie ; szczeg ó lm ą) w  kolorycie panu je  
ia k a ś  m d ło ść  i m ono ton ia . . .

Lirn ik  Konrada Coghena z Krakowa wyobraża sę­
dziwego starca siedzącego pod d rz e w e m , °1lan^ h 
trzyma lirę i wydobywając z niąj akordy, ‘ « *>•
śpiewywać jaką dumę smętną o dawnych - ""
Oblicze starca pełne słodyczy i rzewności, pełne pu««- 
gi uroczystej, ma wiele w sobie poetycznego uczucia. 
Szczególniej — co się naszym malarzom rzadko zdarza, 
panuje szczęśliwa harmonia kolorytu w całym obrazie, 
traktowanie jest umiętne i znamionujące pewność pędzla 
jedne tylko ręce nie są doprowadzone do ogólnej har­
monii widoczny brak w nich wykończenia. Słowem, 
jest to jedna z najszczęśliwszych kompozycyj naszych 
krakowskich malarzy, z którąj i to się pokazuje, że pan

C oghen m ó g łb y  w iele  z ro b ić  o b ie ra ją c  so b ie  je d e n  ro ­
dzaj p rz e d s ta w ia n ia  ch a ra k te ry s ty c zn y c h  po stac i i ty p ó w  
na ro d o w y c h , n ie  w  sze ro k ich  k o m p o zy cy ach  h is to ry c zn y ch , 
ale w  o d o so b n ien iu . C z ęs to  je d n a  p o s ta ć  u ję ta  z  pra- 
w dziw em  uczu c iem  i w  p raw d z ie  ż y c ia , o b sto i z a  liczny 
tłu m  tig u r  n ic  nie m ó w iący ch .

P o  p ie rw sz y  r a z  p rzy ch o d z i nam  z a p is a ć  i p o d ać  do 
w iad o m o śc i pub licznej n a z w isk o  p. A ndrzeja  G rab o w ­
sk ieg o  m ło d eg o  u czn ia  sz k o ły  m alarsk ie j w K ra k o w ie , a 
to  z  p o w o d u  d w ó ch  je g o  k a w a łk ó w  o lejnych z n a jd u ją ­
cych  s ię  n a  w y s ta w ie . S ą  to  ro d z ą jo w e  po rtre ty ; n a  
jednym  d w ó ch  d z ia d k ó w  c z ę s tu je  s ię  t a b a k ą ,  n a  d ru ­
g im  d z ia d e k  c iem ny  z  ż eb rz ą c y m  chłopcem . A czko l­
w iek  to  s tu d ia ,  ale o b iecu jące  ba rd zo  w ie le , s z c z e g ó l­
niej pod  w zg lędem  ch a ra k te ry s ty k i. R u ch , w ęjrzen ie , 
m y ś l w e w n ę trz n a  w y ry ta  n a  tw a rz y  ty ch  o s ó b , s ą  tak  
sz c z ę ś liw ie  p o ch w y co n e  z  n a tu ry , 2 ta k ą  p ra w d ą  p sy ­
ch o lo g iczn ą  o d d a n e ,  że  b y ło b y  s z k o d ą  n ie o d ża ło w an ą , 
g dyby  te  z a ro d y  n iepospo litego  ta le n tu  w m łodym  m a­
la r z u ,  p o sz ły  n a  p a s tw ę  b a łam u tn y ch  teoryj , o ja k ie  u 
n a s  daleko  ła tw ie j niż o rz e te ln ą  u m ie ję tność  ry su n k u
i u ż y c ia  farb . W  zag ran iczn e j ja k ie j akadem ii m óg łby  
ten w ielce o b iec u jąc y  m ło d z ie n ie c , w y k sz ta łc ić  s ię  ku 
ch lubie k ra ju . M ów ię to  nie ż eb y  g ° , w zb ijać  w  z a ­
ro z u m ia ło ść  tę  ro d z o n ą  s io s trę  m ie rn o śc i, lub ta len tu , 
co  s ta n ą ł  na jed n em  m ie js c u —1 a le  in ó w ię , ab y  z w ró ­
cić u w a g ę  n a  tak ie  z d o ln o ś c i , k tó rym  dopom ódz  w dal- 
sz e m  ro zw in ięc iu  s ię  j e s t  p ra w d z iw ą  z a s łu g ą .

P a n  K o s trz e w sk i z  W a rs z a w y  n a d e s ła ł :  Wnętrze 
karczm y.—  Utwór to  prawdziwie flamandzki, przypo-

by ło  w  dniu  po z aw arc iu  tra k ta tu  2 g o  g ru d n ia . O kre- 
ślonein  ono  b y ło  n a s tęp n ie  a ż  do z b y tk u  kilku  ak tam i 
dy p lo m aty czn em u  K a ż d y  b e z s tro n n ie  n a  rz e c z y  p a t rz ą ­
cy w ie , czego  P ru s y  ch c ia ły  i chcą . T ra k ta t  2 g o  g ru ­
dnia p rz e s ię g a ł d ą ż n o śc ią  s w o ją  g ran ice  i cele tra k ta tu  
kw ie tn iow ego  i je g o  a r ty k u łó w  d o d a tk o w y c h , zm ie n ia ł 
pod danem i w a ru n k am i i o ko licznośc iam i s ta n o w isk o  
A ustry i ob ronne  n a  za cze p n e . R o s y a  ob iecu je  u czy n ić  
z a d o ść  tym  w a ru n k o m , i s ta ra  s ię  uchy lić  o k o lic z n o śc i 
zaczep k i. S p rzy m ie rzen i nie d a ją  w ia ry  ty m  ob ie tn icom , 
nie u c h y la ją ,  a le  o w sz e m  p o m n a ż a ją  i z w ię k s z a ją  o- 
k o licznosc i w o jenne. P ru s y  w e z w a n e  do p rz y s tą p ie n ia  
do tra k ta tu  2 g o  g ru d n ia ,  k tó rego  p o d s ta w a  j e s t  ru c h o ­
m a i cele n ie o g ra n ic z o n e , P ru s y  p y ta ją ,  czego  w ła ś c i­
w ie i o s ta te cz n ie  chcą  sp rz y m ie rz e n i, do czego  s ię  w z a ­
je m n ie  z o b o w ią z a l i , p 0 ą  ja k ie m i n ieodw o ła lnem i w a ru n ­
kam i z a w rz e ć  c h cą  p o k ó j, j a k  daleko  ro z c ią g a ją  cele 
w o jn y ?  O c z y w is tą  je s t  r z e c z ą ,  ż e  p a ń s tw o  tego  p o ­
ło że n ia  i u s tro ju  co P ru s y , k tó rem u  podobn ie  j a k  k a ż ­
dem u  innem u  p a ń s tw u , a  m oże  w ięcej je s z c z e ,  ch o d z i
0 t o ,  a b y  n ie  p u sz c z a ło  s ię  n a  n iep ew n e  m orze  w y ­
p ad k ó w , bez  d o k ład n eg o  ro z w a ż e n ia  tego  co m o że  s t r a ­
cić, co z y s k a ć ;  j e s t  m ó w ię , rz e c z ą  o c z y w is tą  i n a tu ­
ra ln ą ,  ż e  P ru s y  ch cą  w p rzó d  dow iedz ieć  s ię  s z c z e g ó ­
ło w o , ja k ie  s ą  is to tn ie  z a m ia ry  i cele sp rz y m ie rz o n y c h , 
zan im  o św ia d c z y ć  s ię  b ęd ą  w  s tan ie , CZy in te re s  w ła ­
sn ego  k ra ju  pozw oli im p rz y s tą p ić  do p rzy m ie rz a  lub  
nie. W id ać , ż e  n ie o s ią g n ę ły  d o tą d  czego  ż ą d a j ą ,  s k o ­
ro s ię  s ta n o w isk o  ich d o ty c h cza so w e  nie z m ie n iło , a l­
bo, ż e  o trz y m a ły  tak ie  o b ja śn ie n ia , k tó re  nie o d p o w ia ­
d a ją  ich in te re so m , a  tern sam em  nie p o z w a la ją  im  
p rz y s tą p ić  do p rzy m ie rza . P ró ż n em  je s t  w tej chw ili 
p o lem izow an ie  p ra sy  z a g ra n iczn e j a  w  zn aczn e j częśc i
1 n iem ieckiej p rzec iw  m o c a rs tw u , k tó re  żad n y m  an i c z y ­
nem  ani s ło w em  nie  z e sz ło  do tąd  z  drogi tej po lityk i, 
k tó rą  m u od sam eg o  p o c z ą tk u  w sk a z a ła  s łu s z n o ś ć ,  
b e z p iec zeń s tw o  i o b ro n a  w ła sn eg o  in te re su . P r a s a  z a ­
g ran icz n a  p o d e jrzy w a  ciąg le  P ru s y  o sp rz y ja n ie  R o sy i. 
D ow od  n a  to  c h y b a  t e n , że  P ru s y  do tąd  neu tra lnem i 
p o z o s ta ły , bo z  w sz y s tk ic h  a k tó w  d y p lo m aty czn y ch  aż  
po 2 g i g ru d n ia  p o k a z u je  s i ę ,  że  P ru s y  s z ły  i d z ia ła ły  
w po ro zu m ien iu  i w zg odz ie  z  p a ń s tw a m i eu ro p e jsk ie - 
in i ,  a  od  2 g o  g ru d n ia  w sze lk iem i s iła m i o to  s ię  s ta ­
r a j ą ,  a b y  n ie  p o trz e b o w a ły  od  nich s ię  odda lać . S y m - 
pa tye  o so b is te  i ko te ry jn e  m a ło  m a ją  z n ac ze n ia  w  ta k  
tru d n y c h  po ło żen iach  i o k o liczn o śc iach , od k tó rych  po­
k ie ro w an ia  n a jw a ż n ię jsz e  in te re sa  a  m o że  i lo s p a ń s tw a  
za le ż y . P ra s a  z a g ra n ic z n a  w  w ielkim  je s t  b łęd z ie , m n ie ­
m a ją c , że  lu dz ie  s tro n n ic tw a  k rzy żo w eg o  w y łą c z n y  m a ­
j ą  w p ły w  n a  k ie runek  polityk i p ru sk ie j. G dyby ta k  b y ­
ło , to  P ru s y  by ły b y  d aw n o  p rz e s ta ły  b y ć  neu tra ln em i, 
i c a ła  E u ro p a  b y łab y  j u ż  w  w ojn ie . K to  w ie , czy  
n eu tra ln o ść  P ru s  nie uchron i je s z c z e  od niej ś ro d k o w e j 
E u ro p y ?  M isya je n e ra ła  W edella , k tó rem u  do pom ocy  
p rz y d an y  je s t  obecn ie  i p. U s e d o m , m o że  m a  w ła śn ie  
na  celu za w a rc ie  tra k ta tu  j a k  n a jśc iś le jsz e j neutralności. 
Ho rzeczą je st  p ew n ą , że  bez g w a ra n cy i d la  w fa sn v ch  
in te re só w , bez zap ew n ien ia  s ię  co do sw e j p rz y sz ło śc i 
P ru sy  do koalicyi europejskiej nie p r z y s tą p ią ' i  raczej 
g w a łt  g w a łtem  o d e p rą ,  a n iż e l i , nie w ied ząc  d la  ja k ic h  
celów , d la  ja k ic h  k o rz y ś c i , w d a d z ą  s ię  w  w o jnę  p rz e ­
c iw ko  R o sy i. W  tak iem  p o ło żen iu  rze cz y , będz ie  m o­
ż e  i d la  koalicy i p o ż ą d a ń s z ą  r z e c z ą ,  w idz ieć  j e  śc iś le  
neu tra lnem i, an iżeli m ieć j e  p rzec iw k o  sob ie . P r a s a  r z u ­
ca  p op łoch  trw og i n a  n a ró d , ż e  P ru s y  m o g ą  b y ć  iz o ­
lo w an e . J a k  sp o k o jn ie  rz ą d  n a  tę  e w e n tu a ln o ść ’ pog lą- 
d a ,  dow o d z i to  n a jw y m o w n ie j b rak  w sze lk ieg o  ru ch u  
w ojennego  w  c h w ili, gdy  w sz y s tk ie  m o c a rs tw a  n a jw ię ­
k sze  cz y n ią  do w o jny  p rzy g o to w an ia . W ielk ie je s t  o c z e ­
k iw a n ie , ja k i  sk u te k  będzie  m ia ła  z a p o w ie d z ia n a  m isv»  
lo rda  R u sse lla  do B erlina. ,v

Z  p rzy sz ły m  w to rk iem  k o ń cz y  s ię  i w  p ro te s ta n c -  
kiein Berlinie te g o ro czn y  k a rn aw a ł. D aw niej p rz ec iąg a n o  
go z w y k le  a ż  do o sta tn ieg o  ty g o d n ia  p rzed  W ie lk an o cą . 
Od p o c z ą tk u  p a n o w a n ia  te raź n ie jsz eg o  K ró la  z w y c z a j 
ten pow oli u s ta w a ł ,  d w ó r n igdy  w  c za s ie  w ielk iego  
p o s tu  balów  i fet nie w y p ra w ia ł ,  z a  p rzy k ład em  d w o ­
ru sz ło  w y ż sz e  to w a rz y s tw o , d z iś  w  cz a s ie  ty m  ta k a  
s p o k o jn o ś ć ,  j a k  w  k ra jach  ka to lick ich . P ry w a tn ie  nie 
zab ro n io n o  b aw ić  s ię  i b a lo w a ć , a le  n iew olno  w y p ra ­
w iać  b a lów  w  lokalach  pub liczn y ch . Z a  to  w  b ie ż ą ­
cym  tyg o d n iu  m ask a ra d  i balów  bez liku . W c z o ra j by ł 
bal u n iw e rsy te c k i, liczący  się  do n a jp rz y je m n ie jsz y c h , 
bo sw o b o d n ie jsz y m  b y w a  od innych . T o w a rz y s tw o

ininający takich Ostadów lub Teniersów ma się rozu­
mieć nie co do wysokiej doskonałości tych sławnych 
mistrzów. —  Wszakże wszystkie te grupy częstujących 
się wódką chłopków wybornie scharakteryzowane, i to 
ẑ  takiej strony, jaką tylko artysta dopatrzyć umie. 
Każda tu figura wita cię jak  stary znajomy; w ruchach, 
w postawie znać zacięcie mazurskie — i tylko Polak 
co się na tej ziemi i śród tych ludzi wychował może 
coś podobnego oddać, tak jak tylko Polak może z wła- 
ściwem zacięciem zagrać mazura. —  Dobrze rzucone 
światło, trafne ugrupowanie a szczególniej rysunek za­
leca się znąjomością sztuki. Zapewne wielkiej tu ten­
dencyjnej idei niema, ale jest poczciwa, naturalna praw­
da, która zawsze więcej warta, niż pretensyonalnosc 
w wyszukiwaniu głębokich pomysłów, których wpraw­
dzie niktby z patrzących nieodgadł bez szerokich ob­
jaśnień.

Pau Lasocki także z Warszawy, nadesłał Kleopatrę 
przykładąjącą sobie do piersi żmiję i dwie inne kom- 
Pozycye, jako to : Duch dobry siąjący dobre ziarno, i 
Duch zły siąjący złe ziarno.—  Malarz chcący upostacić 
te dwie myśli moralne, zrobił unoszącego się w powie­
trzu niewieściego dobrego ducha siejącego ziarno na rolę, 
i znowu pokazał szatana, który po kłosach pszenicznych 
unosi się z lekkością baletnika rzucąjąc kąkol w doj­
rzałe zboże. Szkoda, ze pszenicę wprzód zapewne 
zbiorą, nim kąkol zejdzie.—  Malarz widać zaprzątnięty 
pomysłami moralno-filozoficzneini, utworzył dwa obrazki 
nadzwycząj zimne, obrane z fantazyi i poezyi.

Żałujemy, że p. Lorenowicz co większego i skon-

cz eń sz eg o  n iew y g o to w a ł n a  w y s ta w ę  ja k  m aleńk i szk ii 
Branek tatarskich. —  Z n a jd u je  s ię  tu  k ilka  g ru p  nie 
w ieśc ich  do b rze  p o m yślanych .

P a n  K o s s a k ,  o k tórym  m ó w iliśm y  z  uw ielb ien ie i 
w sp o m in a jąc  o akw arelli b itw y  Ż ó łto w o d z k ią j, nadesle  
je s z c z e  dw ie  a k w are lle , je d n ą  p rz e d s ta w ia ją c ą  m odlące 
go  się  N ie c z u ję , a  d ru g ą  A m azo n k ę  p o k a z u ją c ą  ubite 
g o  z a ją c a . S ą  to  illu s tracy e  do p o w ieśc i Z y g m . K acz 
ko w sk ieg o . —  A rty s ta  d o w ió d ł n iepośledn ie j zdo lność  
w  sc h a ra k te ry z o w an iu  sce n  w z ię ty ch  z ro m a n su . S z cz e  
golniej p o s tać  i f iz y o n o m ia W ę g rz y n k a  trzy m a jąc eg o  luźne  
go  kon ia  p raw d z iw ie  z  m is trz o w sk ą  s i łą  i p ra w d ą  od 
d an a . T a  je d n a  fig u rk a  p o z o s tan ie  jen ia ln y m  typeu  
w  m a la rs tw ie  n a szem . K oń  pod A m a zo n k ą  i sam  
A m azo n k a  trąc i m an ie rą . —  Uo do koni s tu d io w a n y c  
su m ienn ie  i ze  z n ą jo m o śc ią  a n a to m ii, z a le c a ją  s ię  dw  
olejne o b ra zk i W ilhe lm a z  D rezn a  —  nie  s ą  t  
a ra b sk ie  an i ang ie lsk ie  vollbluty,  a le  fu rm a ń sk ie  nie 
m ieckie s z k a p y  p ław io n e  w  rzece, lub  s to ją c e  p rz y  ż ło  
bie. J e d n a k ż e  i ta  n a tu ra  choc n iez id ea liz o w a n a , m us 
s ię  pod o b ać  i z y sk a ć  u z n a n ie , d la  te g o — ż e  j e s t  p raw d ą

Je sz c z e  wypada nadm ienić i o Zachodzie słońa 
w Wenecyi sz k ic u  olęjnym  p. M ireckiego. D la czegi 
a r ty s ta  n ie sk o n czy f tego o b ra z k a ?  n iew iem . P rz e c ie ż  ti 
nic n ie b ra k o w a io , ty lko  te  d w ie  figurki s to ją c e  ni 
balkonie z rob ić  podobnem i — do ludz i — a  by łb y  obrazę,
skończony.
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tw orzy jakby  grono fam ilijne, w którym w szyscy się 
znają . Po tańcach siada się do kolacyi. P rzy stole mo­
w y, toasty , śpiewy, muzyka. To bardzo „geinuethlich“. 
Dzisiaj je s t bal u k siążąt Radziwiłłów, na którym bę­
dzie i dwór. Ostatni bal u dworu będzie we wtorek. 
K ilka domów polskich miało przepędzić karnaw ał w Ber­
linie i daw ać tańcujące wieczory dla rodakow. Dopisali 
tylko państw o hr. W ęsierscy, u których zbiera się 
w niedzielę tow arzystw o polskie, nie tańcujące, dla bra­
ku panien, ale dlatego nie mniej ożyw ione, bo gospo­
darstwo bardzo uprzęjmi i gościnni. U księstw a Sułko­
wskich, którzy przebywają tu  stale ju ż  od trzech mie­
sięcy z całą fam ilią, zbiera się także raz poraź grono 
bliższych znajomych i przyjaciół na tow arzyskie wie­
czory.

Zim a ustaliła się na dobre, po śniegach chwycił 
znów  porządny m róz, któremu południowe słońce nie 
czyni żadnego uszczerbku. Sanna wyborna.

V* ie d e ń  18 lu tego . B o h em ia  d o n o si, źe  p. L eo­
pold Lam el o trzym a! od m inisteryum  konsens na 
budow ę kolei żelaznej z P rag i do g ran icy  baw arsk iej 
do t  hebu w  k ie runku  m ającej się budow ać kolei
p rag sk o -n o ry m b erg sk ie j.

—  S łychać , źe poselstw o am erykańsk ie  w W iedn iu  
zostan ie  pow iększone jednym  sek re ta rzem  w ięcej.

—  A rcybiskup  w iedeńsk i D r R auscher pozostać 
ma w Rzym ie aż do zu p e łn eg o  zaw arcia  konkordatu .

—  Na w szystk ich  liniach te leg raficznych  w A u - 
stry i poprow adzone być m ają podw ójne d ru ty , co 
dow odzi iż ru ch  d e p e jz  n iezm iern ie  się pow iększy! 
i po jedyńcze dru ty  nie w ysta rcza ją  na za ła tw ian ie  ich.

— G azeta  d i P a rm a  e 1 Ogo p is z e : D onosim y ze 
sm utk iem , że ze sz łe j nocy o godz. 1 1 1/4 podp u łk o ­
w nik C avaliere Paolino Lonati p rezy d en t n ieusta jącej 
r ady w ojennej w raca jąc  do dom u napadnię ty  zo sta ł 
Przez n ieznajom ego, k tó ry  pchnąw szy  go pięć razy  
Szly letem  ra to w a ł się ucieczką . R anny z d o ła ł się 
g n i e ś ć  i dostać się do dom u sw ego  o 12 kroków  
]°‘ ‘‘g łego . T rzy  ran y  są uznane p rzez  lek a rzy  jak o  
1 co do dw óch innych n iem asz je sz c z e  nic s ta ­

now czo o rzeczonego .
& resd . J o u rn . podaje  z B e rlin a , źe  w skutku  

w iadom ej depeszy  poufnej gab inetu  w iedeńsk iego  
z ó. 14 s ty czn ia , bar. M anteuffel p o s ła ł 3 0  styczn ia  
depeszę  poufną do br. A rnim a do W iednia  upow a­
żniając go do odm ów ienia w szelk i h zam iarów  po­
rozum ienia się pod w zględem  rzeczone j depeszy  au- 
S tryackiej, gdyby sobie teg o  gab ine t w iedeńsk i ży ­
czy ł. Bar. M anteuffel o św iad cza , iż depesza  a u s try a -  
cka czy do w szystk ich , czy  do n iek tó rych  ty lko k ra ­
jów niem ieckich p rzezn aczo n a , zaw sze  je d n a k  m ia­
ła  b y ła  pozostać tajem nicą dla B erlina. G abinetow i 
francuskiem u udzielono ją  ju ż  poprzednio  z żądaniem  
aby ją  tenże  p o p ie ra ł po dw orach  niem ieckich . W sz e ­
lako zasady  u staw y  zw iązku n iem ieck iego  bronią  
d osta teczn ie  N iem cy p rzed  w szelk iem  zagrożeniem . 
P rusy  n iczego się nie lękają  dla Z w iązku n iem ieck ie­
go  z następstw  tego  dokum entu . Tak dow odzi D res.  
J  ournal.

B e l g i a .

Posiedzen ie  Izby rep rezen tan tó w  na dniu 16 lu ­
tego  odznaczy ło  się w aźnem  zdarzen iem . P ogłosk i 
dochodzące zew n ątrz  i pod ję te  p rzez  dziennik tu te j­
szy  spow odow ały  in te rpe llacyą  pana O rts w zględem  
obecnej sy tuacyi w jak ie j Izbę staw ia neu tra ln o ść  b e l­
g ijska w obec m ocarstw  eu ropejsk ich .

Dla w yśw ietlen ia  opinii publicznej pan O rts z a ­
p y ta ł m inistra sp raw  zagran icznych .

1. Czy porozum ienia się  teg o  rodza ju  jak ie  n a ­
s tą p iły  z Piem ontem  p rzez  dw a zachodn ie  m ocar­
s tw a , w zględem  Belgii także  m iały  m ie jsce?

2. Czy propozycye nie zo s ta ły  je j uczyn ione zkąd 
inąd w  celu  usta len ia  n eu tra ln o śc i so lidarnej z innym 
państw em ?

3. Jeże li p ropozycye te  uczyn ione zo sta ły , jak ą  
odpow iedź d a ł rząd  na p ie rw szą  i d rugą  z n ic h ?

4. W  przypadku  jeże li p ropozycye te  nie zo sta ły  
uczyn ione , jak ą  rząd  myśli dac odpow iedź , gdyby 
na p rzy sz ło ść  uczynionem i b y ły ?

M inister spraw  zagran icznych  k tó reg o  szanow ny 
pan O rts zaw iadom ił w c /o ra j o swym p ro jekc ie  in -  
te rp e lacy i, na tychm iast odpow iedzia ł. O dpow iedź ta 
p ro s ta  i ja s n a ,  dana z p rzekonyw ującą godnością 
w y w arła  w zgrom adzeniu  g łębok ie  w rażenie . Na 
p ie rw sze  py tan ie  pana O rts m in ister spraw  zag ran i­
cznych o św iad czy ł, źe  znikąd żadna propozycya m a­
ją c a  na celu  w yprow adzen ie  Belgii z neutralności 
nie zo sta ła  rządow i u czy n io n ą , źe mu rów n ież  n ie -  
rob iono  żadnej propozycyi neu tra lnośc i so lidarnej i 
źe gdyby  Belgia z rz e k ła  się k iedy  sw ej neu tra ln o ­
ści , by łoby  to zarazem  zrzeczen iem  się n iepodle­
g ło ś c i ,  czego  nikt od niej żądać nie m oże.

Co 6ię tyczy  tego , co rząd  belg ijsk i odpow ie gdyby 
mu podobne propozycye uczynionem i zosta ły , m ini­
s te r  sp raw  zagran icznych  o św iad czy ł, źe  rząd  za
ca łą  odpow iedź ogran iczy łby  się na p rzypom nieniu  
• odczytan iu  a rty k u łó w  trak ta tó w  k tó re  w zn iec iły  i 
z ab ezp ieczy ły  narodow ość belg ijską , nadając now em u 
k rajow i za najw yższe  prawo w ieczystą  neu tra lność .

T u r c y *
J o u rn a l de C onstantinople  podaje O pożarze  k tó r y  

W ybuchnął w m agazynach tego miasta następu jące
szczegó ły :

W e  czw artek  (4 go lu teg o ) w ieczó r około  godziny 
dziesiątej w szczą ł się g w ałtow ny  pożar w m agazy­
nie tw orzącym  część  gm achów  a rsen a łu , i zaw ie ra ­
jącym  zapasy  m ąki, ryżu , kaw y i sucharów  dla a r -  
lnh francuzk ie j, i w kilku godzinach  o b ró c ił go 
w perzynę .

O godzin ie  5 tej w ieczorem  drzw i m agazynu zam ­
knięte  zo s ta ły  po uprzednim  w ed łu g  zw yczaju  szcze ­
gó łow ym  p rzeg ląd z ie  p rzez  pana L atrobe  oficera
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p ła tn ik a  p ie rw sze j k lasy ; n ie by ło  w te j chw ili ża ­
dnego  śladu  ognia i w szystk ie  p iece sta ran n ie  b y ły  
w ygaszone. Jed n ak  o godzin ie  lO tej p o w sta ł og ień  i 
pan L atrobe  natychm iast zaw iadom iony, u d a ł się bez 
s tra ty  czasu  na m ie jsce t k lęski z panem  P oncery  a d -  
ju tan tem  p łatn ik iem . Pom oc liczna p rzybyw ać zaczę ­
ła  z w szystk ich  s tro n ; Riza pasza m in ister w ojny i 
R eis pasza z adm iralicyi ukazali się p ie rw si na czele  
robo tn ików ; kilka okrętów  sto jących  w  po rc ie  a rs e ­
n a łu  w y s ła ło  o d dz ia ły  sw ych ekw ipaźy z w ojskiem . 
L ecz pom im o n ag ło śc i i nap ływ u ra tu n k u , ogień 
w k ró tce  p rz y b ra ł tak i rozw ój, że m agazyn s ta ł  się 
ogrom nym  ogniskiem  p ło m ien i; nie można b y ło  m y­
śleć  o te in , aby się stać  panem  pożaru , m usiano o -  
g ran iczy ć  się  na pow strzym aniu  go w  m iejscu  gdzie  
się w szczą ł.

O godzin ie  2ej z rana m agazyn i w szystko  coko l­
w iek  zaw ie ra ł, zu p e łn ie  ju ż  b y ło  zn iszczone. K assa 
zaw iera jąca  4 0 0 0  franków  znalez ioną  zo s ta ła  w  n o ­
cy z d rug ieg o  na trzec i w pośród  g ru zó w  przez  p. 
A rm en tie r u rzędn ika  ad in in istracy i, k tó ry  ją  na ty ch ­
m iast o d d a ł p. L a tro b e ; p ien iądze zu p e łn ie  się s to -  
piły .

W szy scy  p rzy  tej sm utnej oko liczności odbyli sw ą 
pow in n o ść ; na n ieszczęśc ie  ubolew am y nad s tra tą  
tu reck ieg o  k ierow nika  s ik aw ek , k tó ry  w p ad ł do w o­
dy i ocalony być n ie m ó g ł; dw aj inni ciężko rann i 
zostali. Nic w  dozo rze  u rzędn ików  nad tym m agazy­
nem  zan iedbanem  n ie  b y ło ,  aby podobnej k lęski u -  
n iknąć i n iew iadom o je sz c z e  jak im  sposobem  s ię  o -  
gień  zak rad ł.

Kraje Czarnomorskie.
G azeta  L o n d y ń sk a  podaje  następ u jącą  depeszę  

lorda R ag lana:
Z pod Sebastopola 2 7 stycznia.

K siążę M ilordzie!
Mam przy jem ność  zaw iadom ić W aszą  W ysokość 

źe pogoda trw a  c iąg le . W  nocy  są silne m rozy 
w dzień  św ieci sło ń ce . Niema w ia tru ; gdy  w ia ł p rzy ­
czyn ia ł się znacznie  do pom nażania c ierp ień  w ojska 
i u trudn ien ia  s łużby  tran sp o rto w ej. Każdy osobiście  
na jw iększe  rob i usiłow an ia  w staw ian iu  baraków ; 
lecz tru d n e  to  je s t  zadanie, a ziem ia tak  je s t  r o z ­
m o k ła , źe  trudno  chodzić. P rze s trzeń  nadzw yczaj 
śc iśn ię ta  w B ałak ław ie  i ogrom na ilość am unicyi 
zm usiły  m nie do staw ian ia  baraków  zew nątrz  m iasta.

Z a łą c z a m  W a sz e j  W y s o k o ś c i  l i s t ę  z a b ity c h  i ra n ­
n y ch  d o  2 5 g o  w łą c z n ie .

M am  z a s z c z y t  itd . R a g la n .
—  Z listu  p ryw atnego  o trzym anego  z B ak czy se - 

ra ju  z dnia 27  styczn ia  podaje  M ilit. Z tg  w yjątk i, 
k tó re  rzuca ją  św ia tło  na stan  rzeczy  w  K rym ie , a 
w idać z nich  odrazu  źe p isane na m iejscu, co nie o 
w szystk ich  listach  z K rym u da się pow iedzieć.

„ Jak że  w szystko  w tym  ro k u  dziw nie w ypada — 
są s ło w a  teg o  listu  —  dziw na te ż  i n iezw y k ła  te r a ­
źn iejsza zima w K rym ie. W b rew  naturalnem u b ie ­
gow i rzeczy , im bardziej na p o łu d n ie , tern m róz 
tęższy  a śn ieg  na a rszyn  w ysoko sp ad ły  pod S ym ­
feropolem , ledw ie na p ó ł a rszyna pokryw a ziem ię 
pod P erekopem  na s te p ie , zaś tuż pod B ak czy se ra - 
jem  dochodzi do 7 ćw ierc i. M róz w  nocy  dochodzi 
czasem  2 0 °  R. A rm ia nasza (ro sy jsk a ) dob rze  się 
trzym a. Siedzi po jam ach  na 3 a rszyny  pod ziem ię 
zachodzących  z drzw iam i spadającem i z g ó ry , k o ­
minem i oknem . Zw ykle w takiej jam ie  m ieści się 
20  do 25  ludzi. Po zacię tych  bitw ach  żo łn ie rz  od 
dw óch ju ż  m iesięcy używ a pokoju. Z ejdźm y do j e ­
dnej takiej zem lan k i, a znajdziem y tam  w eso ło ść  
w szędzie  u żo łn ie rzy . Podw ójna racy a  g o rz a łk i i 
funt m ięsa k tó re  b ie rze  żo łn ie rz  d z ien n ie , cuda sp ra ­
w iają. O ficerow ie siedzą w około  im prow izow anego  
s to łu  i g ra ją  w karty . Iin perya ły  garściam i idą z j e ­
dnej k ieszen i do d ru g ie j, bo m oże najb liższa g o ­
dzina będzie  o statn ią . D rzew o op a ło w e na k tó rem  
zbyw a sprzym ierzonym  dochodzi nas z g ó r  M aken- 
z ir ob fic ie , a sążeń  sp rzed a je  się w B akczysera ju  
po 3 ru b le . Co tydzień  p rzep row adza ją  p rzez  B ak - 
czysera j oddz ia ły  jeń có w  po 8 0  do 100  lu d z i, ale 
jak aż  to różn ica  od ow ych F rancuzów  i A nglików  
k tó ry ch  w zięto  p rzed  bitw ą pod B urljukiern ( In k e r -  
m an). T ow arzysze ow ych św ietnych  żo łn ie rzy  jak że

s w y g ląd a ją?  N azw isko tylko i ję z y k  po zo sta ły  
im. Iu  ciągn ie  kupa je ń c ó w  do S ym feropo la , b lade, 
w ychud łe  p ostac ie  za ledw ie  w lokące  s ie ,  z m dłem  
okiem  w k tórem  przeb ija  rozpacz  n iem a .'Z a trzy m u ją  
się na ro g u  ulicy gdzie  trak ty e rn ia . Podają im w ódkę 
a oni p roszą o zupę. A le gdzież  w  B akczysera ju  
dostać zupy? Zam iast niej dają im barszczu  a kw a­
śny ten  ro s o ł chciw ie po łykają . Z jad łszy  kilka p i-  
rogów  ulą dalej D aw niejsze  uczucie  podziw u za­
m ieniło się na litość i często  s ły ch ać  żo łn ie rzy  k tó ­
rzy ich prow adzą m ó w iący ch : „C hociaż to  w róg, 
ale p rzecież  c z ło w ie k !“ 6 ’

„N iedaleko Sebastopola m iędzy w arow niam i p ó łn o -  
nem i a zim owenn leżam i ro sy jsk iem i, pow sta ło  

jak b y  cudem  now e zu p e łn ie  m iasto. N ajm niej 2 0 0 0  
przekupniów , m arkietanów  kupców  itd . m j ą  tu  
sw oje  budy pow iększę) częśc i zem lianki, aby lichy 
to w ar za g ru b e  pieniądze d o sta rczać  w ojsku. Chęć 
zysku  goni b rodatego  izw oszczyka ru sk ieg o  do S e ­
bastopola , lubo ro k  tem u ja k  o p u śc ił on Chiny lub 
B ucharyę  sp rzedaw szy  swój to w ar z p rocen tem  p ó ł-  
to ra s ta . Tu spodziew a się zyskać 2 0 0  i na p raw dę 
zyski je . O burzająca to rzecz  jak ie  tu  ceny  biorą. 
C y trynę trzeb a  p łac ić  po 60  kopiejek  sreb rem . Ci 
m ieszkańcy  pó łnocy  s ą d z ą , źe żo łn ie rze  p rzynieśli 
z  s °k ą  taką o strą  zim ę. Ciekawa to w idzieć c iąg n ą­
ce kibitki na w ązkich  drożynach  w iodących do S e ­
bastopola, na ład o w an e  żyw nością i tow arem . W  p e­
w nych m iejscach  ca ły  pochód staw a, oficer najb liż­
szego  oddzia łu  nadchodzi i zab iera  w ozy. N iektó­
rych  dni form alny ta rg  się odpraw ia i kupy  żo łn ie ­
rzy  idą za zakupnem . T atarom  B akczyseraju  zdaje

s ię ,  źe n ad szed ł z ło ty  w ie k , lubo im niew olno p rz y ­
bliżać się do obozu ro sy jsk iego  i m uszą się najm niej 
o 12 w iorst od fortyfikacyj sebastopolskich  zdaleka 
trzym ać. W szędz ie  w  pustych  n iegdyś dolinach w  o -  
k o ło  Sebastopola panu je  ru ch  i h a łas , jak ich  n igdy 
n ie  byw ało. Z apew ne je s z c z e  z m iesiąc tak  będzie , 
przeciw nicy  nasi siedzą  ja k  k re ty  za sw ojem i oko­
pami pochow ani itd .“

—  O st-D eutsche P o s t  poda je  taki k róciu tk i list 
ze  Stam bułu  z dnia 5go  b. m . O bóz ang ie lsk i pod 
Sebastopolem  p rz e s ta ł is tn ieć . W e d łu g  na jśw ież­
szych  don iesień , ty le  p e w n a , że  re sz ta  w o jsk  an 
g ie lsk ich  cofa się do B ałak ław y , a dopók i s ie  na 
now o nie uo rg an izu je , sam i F ran cu z i p e łn ić  będą 
słu żb ę .

S ły sza łem  z ust bardzo w iarogodnych  w  m iejscu  
gdz ie  m ożna by ło  w iedzieć, źe  ze  1 4 0 ,0 0 0  F ra n c u ­
zów  p rzyby łych  na w schód p o z o s ta ło : tj. zdo lnych  
je s t  do w alki obecnie 74 ,000 , a z 4 5 ,0 0 0  A nglików  
ty lko  11,000 . R zeczyw ista stra ta  sp rzym ierzonych  
w  ludziach bez w zględu na pow ód śm ierci w ynosi 
5 6 ,0 0 0 . Niemniej n ieznany sz c z e g ó ł a rów n ież  z a ­
ręczo n y  je s t  ten , źe w  13tu  laza re tach  w K onstan­
tynopolu  leży  11 ,000  F ran cu zó w  a 7 0 0 0  A nglików .

H otel poselstw a ro sy jsk iego  w  Stam bule, p rzezn a ­
czony  je s t  na praw dę na przy jm ow anie  jeń có w  ro ­
sy jsk ich  i lazare t dla tychże . M eble osta tn iego  po­
sła  p. Tytow a sp rzedane  będą  p rzez  publiczną licy— 
ta c y ę , po otrzym anem  od n ieg o  upow ażnieniu .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 Ogo lutego. W  sobotę występuje na tu- 

tejszćj scenie niemieckiej słynna tancerka panna Lucylla 
Grahn, która po wszystkich większych teatrach europej­
skich zbierała już wieńce i —  złoto. Należy ona bez­
sprzecznie do najpierwszych artystek choreograficznych. 
Bawi ona od wczoraj w Krakowie, ale czeka aż się wy­
tańcz ą i po tańcu wypoczną c i, co jć j tańcom przypa­
trywać się mają. Oprócz lóż które mają być podobno 
0 pół droższe niż zwykle, wszystkie inne miejsca te sa-

zatrzymują ceny.
Z pomiędzy przedmiotów wystawy sztuk pięknych

Krakowie, które Komissya rozpoznawcza przedstawiła 
Oyrekcyi Towarzystwa do zakupna, Dyrekcya ta na ze- 

r.tniu swojćm w poniedziałek, wybrała następujące dzieła 
o zakupna, w celu wylosowania ich dla akcyonaryuszów 

towarzystwa.
O  Kostrzewskiego z Warszawy:....W nętrze Kar­

czmy .............................................................. io o
2) „ Dembowskiego z Krakowa: Dolina Ko­

ścielisk  ..........................  io o
3} „ Milewskiego z Warszawy: Ś. Antoni „ 25 0
4 )  „ Grabowskiego z Krakowa: Zamek lu­

belski................................................ • • » 2 0
5 ) « Coghen z Krakowa: Lirnik . . . . w 250
6) „ Szynalewski z Krakowa: M adonna. „ 2 00
O  n Wojnarowski z Krakowa: W nętrze ka­

plicy zamkowćj Ś. Krzyża . . . . „ 100
8) „ Mirecki z Krakowa: Zachód słońca

w W enecy i...............................................  60
9) „ Schónherr z Drezna: Madonna . . . „ 120

10) „ Kamińska z Drezna: Głowa starca . „ 75
11) „ Dembowski z Krakow a: Widok Gniezna „ 7 0
Z pomienionych obrazów otrzymały Nr. 1 ) 2 )  8) wszy­

stkie 10 głosów obecnych członków Dyrekcyi; N r. 4 ) 
głosów 9 ; Nr. 5 )  6 ) 7) i 8 ) głosów 8; Nr. 9) i 10)
głosów 7; Nr. 11) głosów 6. Prócz powyższy h obra
zów, zakupionych ma być kilka innych jeszcze po obli­
czeniu funduszów, ja .iem i Towarzystwo na teraz rozrzą­
dzać może.

—  Czytamy w G azecie L w o w sk ie j:  Zeszłćj soboty 
dnia I 0 bin., dany był zwykły o tym czasie bal za sta­
raniem Dam Dobroczynn ści, a na zakład zostający z ko­
lei drugi p ,d opieką Jć j Ekseelleneyi jw. Maryi z hr. 
Baworowskich hr. Golu ihowskićj. Bal równie okazały jak 
pierwszy, wyprawiony na dochód niemowląt i ochronek 
dmą 2 8 z. m., w tóm zaś pamiętniejszy, że nietylko wię­
kszy przyniósł dochód, i źe przy równie wytwornćm ozdo­
bieniu sali mnićj wydatków sprawił, lecz z tego najbar- 
dz:ćj, że przychylność publiczn iści lwowskićj z całą swą 
wystąpiła życzliwością. Że się obywatel lwowski nigdy 
nie wymawia, gdzie chodzi o poparcie zakładów dobro­
czynnych, o tćm wspi minaliśmy wielokrotnie, zawsze dłoń 
jego otwarta jes t z łaską dla biednych, zawsze przyczy­
nia się do wzrostu instytutów swoich, świadkiem są nie­
ustające przez rok cały wykazy składek, podawane w pi­
śmie naszćm; ale czego jeszcze nie wspominaliśmy, a co 
cenę datku podwyższa, bo uwydatnia życzliwość dawcy, 
jest to, że obywatel lwowski dając z och tą i weselem 
serca spieszy radość swoją publicznie okazać, ile mu miło 
było przyczynić się do dobra spólobywateli swoich; a to 
jest właśnie, co bal dany tak pięknym czyni. Obywatel­
stwo wowskie podając dar miłosierdzia, zebrało się oraz 
licznie i bardzo licznie na zgromadzenie, które Damy 
Dobroczynności zapowiedziały. Obywatelki Lwowa pra­
gnęły tóm dowieść dostojnćj Protektorce, że im jest miło 
jiwnie okazać swoją życzliwość, że się łączą i zgadzają
z niemi w szlachetuój troskliwości o dobro publiczne, a 
obecnością swoj ą chciały wynurzyć, że świadczenie do­
bra płynie im z serc. Bal liczył przeszło pięćset osób, 
a w W1ększćj połowie zapełniali obywatele i obywatelki 
lwowskie z cóikam i, wdziękiem, strojem i urodą wyró- 
wnywającą tćj wesołości, która tyle powabu eałćj zaba­
wie “dzieliła. B  1 rozpoczął się o godzinie 9ój polone- 
seffli wkrótce całe zgromadzenie ożywione nie ustawało 
w rozrywce i w tańcach do blisko północy, gdzie się za-

Ar-
wszy-

sali, łączn ic z darem J eg o  cesarzow iczow skićj Mości 
cyksięcia Karola L udw ika, w p łyn ęło  1 ,2 8 0  z ł r ,  co w 
stko razem po odtrąceniu k osztów  poniesionych na ośw ie­
tlen ie , na draperye, na ustaw ien ie strojnych sto łów  z fan­
tam i, wytwornych g a b .n ecik ów  itp . w ynoszących  3 0 0  złr., 
dało czystego  dochodu 1 ,5  5 0  z łr . 2 0 kr. — • W  pięknćj 
pam ięci zachowa T ow arzystw o D am  D ob roczyn n ości ż y ­
czliw ość obyw atelstw a lw o w sk ie g o , i starać sję będzie  
przyczynieniem  us Iności swój od w d zięczyć  na zak ładzie  
sierot lw ow skich pod ich opieką zostających , by przy bo- 
skićj pomocy dochow ały się w cnocie i nauce ku czci i 
sław ie i na zaletę m ies kańca m iasta Lw ow a.

—  D nia 15g o  lutego umarł w B erlin ie  b. m inister pru­
ski Dr. Ladenberg, tajny radzca, prezydent naczelnćj Izby  
obrachunkow ćj, członek  rady stanu i kom isyi d łu g u  publi- 
czn eg o .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
le d e ą .  Kursa telegraficzne z dnia 19go lutego: —  

Metaliki 5-proeen ? 2 7/ 16 —  Metaliki 4 %-pr«cen. 7 1 % .  
-letalik i 4-proc. 6 4 3/4 — 4 -pr. z 185 2 r. 9 2 . —  2V k-pr. 

/ i ł -  l-pr. 19*/  s  c ią g u .—  z 1 8 8 0  r. 2 8 0 , 3 0 2 . —  
ugsburg 128  Yg . Londyn 12 kr. 2 5. —  Praw* ’ 4 9 % .

Akcye Bankowe , 0 0 4  -  Akcye kol. żel. pi'ń  -  Fer-
yn . _ _  Pożyczka r r. I 851 li i  ______ .. R _

Ost-Donau-I>a?rpfs*ih.__
K a n  k r a b m k i  1 7  in teg„. Bankn. ao,  4ąd. 88

płacą 87 /„. —  Pruski kurant * ,d . , , 3  r>aca 112 -  
Ruble ,r. nowe * ,d  105  płacą , 0 4 . _  Cwancygfcr,
10W6  I. 114 / # p.. 1 13 /„. —  Cwaneyg. atKre n  4 1/ 
pł. 113 /a. Lnper żąd. 3 8 , płacą 3 5 % . _  Duka >n(ltr 
uol. żąd. 21 płacą 20*/2. —  2 0-franki i .  S6 pł. 3  5  2 

uisty zast. poi. żąd. 100 ‘/ 2 płacą 100  —  Listy za*t. r e i  
żąd. 94  pł. 93 l/ 2 —  O bligi Indemn. ż. 7 6  */4  pł. 7 5 3/  

k w r »  w i e d e ń s k i  Z dn. 19 lutego Metaliki 82* / . 
Nowa pożyczka 71*/2 . —  Akcye Banku wiedeńs. 1 0 0 2 .  
Akcye kolei Żelazn, póln. 191 */4 . —  Agio od rłet*. 32* /  
od srebr* 2  7% . —  O Mig. uwoln grunt 7 3 Poży- 
Jzka ostatnia narodowa 8 5 % .

K u r *  W T o e la t y m k i  z dn. I 9 g0 lu tego. Banknoty 
łttstr. 78 */3 d. —  Bank. polsk. 8 9  ** la  ż. —  L isty zastaw, 
polak, dawne 8 9 * /a d. now. 8 9  */4 d. —  L isty  zest. przn. 
4-proc. 1 0 0  */4 dają. dto. 3 % -p ro c . 92  żądają —  Kolćj 
Kraków, górn. Srląska —  ź.

Przegląd polityczny.
N owy m anifest C esarza  M ikołaja brzm i dosłow nie: 
Z Bożej ła s k i, My M ikołaj P ie rw szy  C esarz i S a -  

m odzierżca W szech  R osyi K ról Polski itd. czynim y 
w iad o m o : N asi w iern i i ukochani poddani w iedzą 
ja k  dalece  życzen iem  je s t  N aszem , bez  użycia b ro ­
ni, b ez  d łu ż szeg o  ro z lew u  krw i, dopiąć ce lu , iak iś -  
my sob .e  n iep rzes tan n ie  w y ty k a li, to je s t b ron ić  w 0 -  
gó le  p raw  N aszych  w sp ó łw ie rcó w  i c a łe g o  c h rz e -  
śc iaństw a  na W schodzie . To N asze życzen ie  uznali 
bez różn icy  w szyscy , k tó rzy  z uw agą i bezstronn ie  
p rzyg lądali się  b iegow i w ypadków , tudzież zaw sze 
jed n ak o w ej dążności dz ia łan ia  N aszego. W szelka in ­
na p o b u d k a , w szelk i inny ce l w  rzeczach  w iary  i 
sum ienia, zaw sze  b y ł od N as dalekim  i dalekim  je s t  
te raz . W ie rn i N aszym  zasadom , daliśm y N asze ze ­
zw olen ie  do rozpoczęcia  u k ładów  z państw am i z a -  
chodm em i, k tó re  w raz  z P o rlą  O ttom ańską z a ­
w a rły  n iep rzy jac ie lsk ie  p rzec iw k o  Nam p rzy m ierze . 
Uważamy za rzecz  s łu szn ą  żąd ać  od n ich podo­
bnej szcze ro śc i 1 podobnej b ezs tro n n o śc i zam iarów  
ich, i n ie z rzekam y się  nadzie i o trzym an ia  p ow ro tu  
pokoju ty le  up ragn ionego  i tak  d ro g ieg o  dla c a łe g o  
C hrześciaństw a. Mimo tego , w idzim y się być zm u­
szeni, w  obec s i ł  nagrom adzonych  p rzez  ow e p a ń ­
stw a i w szelk ich  innych uzb ro jeń  do w alki p rzec iw  
Nam go tu jących  się, a k tó re  pomimo ro zp o czę ty ch  
uk ładów  niety lko  nie u s ta ją , a le  bez  p rze rw y  p ra ­
wie codziennie  co raz  na w iększe  rozm iary  ro z w i­
ja ją  s ię , obm yśleć b ezzw ło czn ie  pom nożenie  ś ro d ­
ków, k tó rych  nam  B óg dla ob rony  o jczyzny  u d z ie lił 
aby w szystk im  p rzec iw ko  R osyi w ym ierzonym  n ie p rz v -  
jac ie lsknn  zam achom , w szystk im  planom  m ogącym  
je j b ezp ieczeń stw u  i w ielkości zag rażać , silna i* p o -  
ęźną postaw ić  zap o rę . W y p e łn ia jąc  ten  p ierw szy

o b o w iązek , i w zyw ając  pom ocy N ajw yższego  
z zu p e łn ą  w iarą  w Je g o  ł a s k ę ,  z zupe łnem  zaufa­
niem  w m iłość  N aszych poddanych ożyw ionych za ­
rów no  z Nami pośw ięcen iem  się dla w iary , dla ko ­
śc io ła  p raw o sław n eg o  i N aszej d rog ie j O jczyzny, 
zw racam y się z tą  now ą odezw ą do w szystk ich  sta­
nów państw a i n ak azu jem y , aby przystąp iono  do 
pow szechnego  uzb ro jen ia  k ra jow ego .

R ozporządzenia  odnoszące  się  do u tw orzenia i or- 
gan izacy i tych  s i ł  zb ro jnych  sp raw dzone przez N as 
i po tw ierdzone  zo sta ły , a sz c z e g ó ły  dotyczące o s o -  
bnem i p raw id łam i są o b ję te . Mają być one w y k o n a­
ne w szędzie  śc iśle  i go rliw ie . Nie jeden ju ż  raz  c ięż ­
kie a n iek iedy  do tk liw e g ro z iły  i naw iedziły  R 08ye 
próby; ale zaw sze  zna laz ła  zbaw ienie sw 0j e w poI  
k o rz e ,w sw o jć j  w ie rze  w Opatrzność,Jw śc is ły m  i n ie -  
roz łączonym  w ęźle  jak i łączy  M onarchę z J eg 0 pod­
d an y m i, z Je g o  serdeczn ie  p rzyw iązanym i dziećm i. 
O by i dziś tak  by ło  1 Oby B óg  k tó ry  w  se rcach  czy­
ta, k tó ry  b ło g o s ław i czysty*11 zam iarom , udz ie lił Nam 
sw o je j pom ocy! .

D an w  P ete rsb u rg u  a*118 2 9  s ty czn ia  (1 0  lu teg o ) 
R oku Zbaw ienia 1855 a panow an ia  N aszego 30go.

M iko ła j.
Do tego  manifestu z a łą c z o n e  są dw a ukazy tv e z a -  

-T .,~ ra n ia  D O S n n l i to o .»   •  I J
^ u Ś ie n i v r w Di0ST hd r r *  " * * *  fan’ e e  s i ę  z w o ła n ia  p o s p o l i t e g o  r u sz e n ia  w  k r a ja c h  w ł a -

uzbieranych darem u w ielu  dobrodziejów . M ato w ie- ś c jw (ij R osyi- U k a z y  te  d a m y  jutro.

Lord Bussell sp o d z ie w a n y ' w  P a ry żu  I 9 g 0 , gdzie
ma Się z C esarzem  porozum ieć  pod w zg lędem  misyi
sw o je j  do W iednia . ‘

my, Kto co wygrat i nikt tóż pewnie w chęci wygranćj' 
nie kupował losów, ale to wiemy, że wszyscy z ochotą 
wnosili datek swój na podniesienie zasobu dobroczynnego 

z losów tóż samych —  nie drogich, bo po 10 kr. tyl
,? tra ln i?0lu że  s i? . i s z c z ę  będzie
u tra ln ie , w ed le  zapew nień Ga:

skam a p rzy s tąp i do przym ierza.
ko -  uzbierało się 5 70 złr. 20 kr. daru, za który nie neu tra ln ie ; w ed le  zapew nień ' G azety  K r z y ż o ^ T ^
jedna łza wdzięczności sierocćj błogosławić będzie szczo-  ̂ skam a ni.» ,r.i— • 1  1 ------  “ J
drą  rękę podaną ku uldze nędznemu. Ze wstępnego do ^
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FrzyjeflkalJ e<if d. 19 do 20go lutego.
K siążę Sanguszko W ładysław  z W iednia. M ontlćar 

A ugusta  z Tarnowa. W ężyk  Jó z e f, W ężyk  W ilhelm  
z Polski.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. E m anuel Zim m erm ann ku­
piec z Mady.

Wyjechali. H rab ina  I la rb u w al z Chamanec Anna 
do W iednia.

(22i) Kundmachung- -̂3)
[N . 1 8 7 0 .] L au t E rlasses des hohen k. k. Finanz-M i- 

nisteriuins yom 3ten  Februar 1 8 5  5 Z. 2 082 F . M. ist 
bei der am lten  Februar 1 8 5 5  vorgenommenen 2 G4 ten 
(7  8 Ergfinzungs) Verlosung der alteren Staatsschuld die 
S e r ie  N .  4 5 6  g e z o g e n  worden.

Diese Serie  en tha lt bom is d i s'andische A eraria l-O bli- 
gationen zu 2 %  und 2 y 2°/0 im K apitalsbetrage vi n 
1 ,0 5 0 ,2 6 6  fl. 21 /4 kr. und im Z insenbetrage nacb dem
herabgesezten  Zinsenfusse von 2 4 ,7 7  7 fl. 7 :i/4 kr. D iese 
O bligationen werden nach den Bestim m ungen des A ller- 
hochsten Patentes vom 2 l te n  M arz 1 8 1 8  gegen neue 
zu dem ursprfinglichen Zinsfusse in CMze verzinsliche 
Staatsschuldverschreibungen um gew ccbselt werden.

F ern er ist bei der an dem selben T ag e  vorgenom m enen 
l te n  Verlosung der Serien der zur E inlosung der W iener- 
N eustadtcr-O edcnburger-E isenbahn ausgefertig ten  S taats­
schuldverschreibungen die Serie C. in welcher alle m it 
diesem Buchstaben bezeichneten  S taatsschuldverschreibun­
gen enthalten sind, gozogen worden.

Diess wird h iem it zur ajlgem eincn K enntniss gebracht.
V on der k. k. S teuer-D irektion.

K rakau am  16 F eb ru ar 18 5 5 .
Franz G raf Mercandin 

K . k. L andes-P rls iden t u . Chef der Steuer-D irektion.

kr.

1,7 9 5 fl. 5 0 % k r .  

8 2 , 8 6 8  fl. 3 9  3/ 8 k r .

3 3 4 ,5 9 9  f l .5 2 4/8 kr.
41 9 fl. 1 5 kr. 

334 ,1  80 fl. 3 7 4/ g kr.

1 0,61 9 fl. 5 5/ s kr.

K raków  d n ia  l o  lu tego 1855.
W  W iel. Ks. K rakowskiem  trzy  c. k. obwodowe ko- 

missye do uwolnienia g run tow ego , całkiem  zaspokoiły, 
w tym  czasie aż do końca stycznia 1 8 5 5  r. 185  zg ło ­
szeń co do powinności z dawnych gruntów  w łościańskich 
odnoszących się do 157 gm in i części grom adzkich.
W  tycb gm inach 7 375  obowiązanych, zostało uwolnionych 
k ap ita łem  oswobodzenia gruntow ego 1 ,4 3 4 ,4 8 6  fl. 1 5 
w czasie tego  zapadło 162 wyroków 
sposobem gm innym  ze szczegółowem 
obrachowaniem summy uwolnienia -  
N a  pozostałościach uprawnionym  zo­
sta ło  przyznanem  jak o  t o : 
na czas od 1 lipca 184 7

do 15 m aja 1 8 4 8  . . . . 
a  na  czas od 1 6 m aja

do końca października 184  8 
N astępnie też kom issye w tym że sa­
mym czasie całkowicie załatw iły  303  
zgłoszeń co do zniesionych powinno­
ści dotychczasowych 15 6 gm in i czę­
ści grom adzkich. W  tych gm inach 
uwolniono 2 7 9 6 obowiązanych, a ka­
p ita ł oswobodzenia w ynosi. . . .

z czego na k r a j ..................................
a  na  o b o w ią z a n y c h .......................

przypadło. Przy tćm  załatw iono 2 2 88 
szczegółowych wyroków a 2 2 8  g łó ­
wnych wykazów. W yrachow ana po­
zostałość czyli zaległość co do dzie­
sięcin w y n o s i ........................................

W  okręgu rządow ym  galicyjskim  
Krakow a 12 c. k. komissyj obwodo­
wych do uwolnienia g ru n to w eg o , 
spraw dziły  w tym  czasie aż do koń­
ca stycznia 1 8 5 5  r. 1 1 1 5  zgłoszeń 
o 3 8,7 64 pozycyach. W  zupełności 
zaspokojone zostało 2 84 zgłoszeń co 
do poddańczych powinności odnoszą­
cych się do 2 8 3 , gm in i części g ro ­
m adzkich. W  tych gm inach było u- 
wolnionycb 11,2 94 obowiązanych 
kap ita łem  oswobodzenia . . . .

W yrachow ano na wynagrodzenie 
za  poddańcze n ienależnie odbywane
p o w in n o ś c i ..............................................
n a  pozostałości n a  czas 

od 1 listopada 184  7
aż do 15 m aja 1 8 4 8  .......................

a  na czas od 1 6 m aja 
do końca października 184 8 . . .

P rzy tćm  odbyto sposobem gm in­
nym 3 00 w y r o k ó w  i 48  głównych 
wykazów. N astępn ie  też kommissye 
obwodowe w tym że samym czasie u- 
łatw iły  całkowicie 1 1 ^ zgłoszeń co 
do słusznego w ynagrodzenia i osta­
tecznego rozwiązania za zniesione po­
winności odnoszące się do 9 6 gm in i 
części grom adzkich, a w tych gm inach 
7 99 obowiązanych uwolniły, dotych­
czasowy kapitał oswobodzenia wynosi 
k tó ry  obowiązanym na ciężar przy­
pada.

N a  pozostałości czyli zaległości
w y r a c h o w a n o .......................................

Przytćm  załatw iono 5 7 5 szczegó­
łowych wyroków 4 95 , szczegółowych 
wykazów co do zaleg łości dziesięein- 
nych i 113 głów nych wykazów.

W  ogóle zatćm  w okręgu  rządo­
wym krakowskim  zaspokojono 1 8 ,669  
obowiązanych za słusznem  w ynagro­
dzeniem  od zniesionych pow inności,

2 ,13  7 ,492  fl. 10 kr.

1 84  fl. 3 0 % kr.

4 ,9 9 9  fl. 8 % kr. 

4 8 ,5  6 8 fl .3  6Y 8kr.

4 9.2 2 7 3 .4 7 %  kr.

g ,2 5 1  fl. 3 6 % k r .

3,5 71,9 78 fl. 25 kr.

3 8 3 ,8 2 7  11.40 kr.

3,7 2 7,2 00 fl. —  

3 ,5 0 8 ,5 8 0  fl.—

kr.

kr.

kr.

a to  k a p ita łe m ........................................
i 3 5 9 5  obowiązanych z uwolnieniem 
od pow nności a  to  kapitałem  oswo­
bodzenia ...................................................

C. k. kom missya m inisteryalna u- 
wolnienia gruntow ego aż do końca 
stycznia 185  5 r. przyznała,

aj z warunkiem  sądowego wykazu 
na zaliczkach kapitałowych . . .

b) na zaliczkach procentowych o- 
b ligacyi państwa . . . . . . .

Całe zatćm wynagrodzenie d la u- 
prawnionych wyrachowane częścią 
przez kommissye obwodow e, częścią 
przez m inisteryalną kommissyą, spo­
sobem zaliczkowym przyznane wynosi 1 1 ,1 9 1 ,5 8 6  fl. 5 

W reszcie c. k. m inisteryalna kom­
m issya uwolnienia gruntow ego upra­
wnionym do w ynagrodzenia i uwol­
n ienia kapita łów  ostatecznie przyzna­
ła  z warunkiem  sądowego wykazania 2,1 90 ,6  30 fl- 1 2 / 8 kr. 
dalćj, do zaległości na czas od 1 lipca 
184 7 a mianewi ie od 1 listop. 1 74 7 

do 15 m aja 184 8 
a  na czas od 1 6 m aja

do końca październ. ł 8 4 8 r. 
do zaległości dziesięcinnych . . . 
z d rugićj strony c. k . dy rek cja  fun­
duszów uwolnienia gruntowego dała 
w skazauie na zaliczki kapitałow e i 
procentow e, dalćj na powzięto zale­
głości procentow e, w tym  czasie do 
końca stycznia 1 8 5 5  r. do c. k. kass
uwolnienia g ru n to w e g o .......................
w 644 3 skutkach obligaeyi państw a 
a  na  co z kass w 5 8 3 4  obligacyach
państw a s u m m a ..................................
na  strony wypada.

4.6 7 2 fl. 2 2 % k r .

4 6,07 0 fl-1 6 */8 kr.
6.6 9 6 fl. 5 6 ’/„k r.

3 ,9 1 5 ,6 0 0 1 1 .—  kr.

3 ,6 2 7 ,3 5 0 1 1 .—  kr.

K. k. oestliche Statsbalin und oberschle- 
sischeEisenbahn.

D er je tz t  so bedeutend angewachsen G flterverkehr fiber 
M yslowitz nach dem Kónigreich Polen und Galizien, fiber- 
s te ig t die B etriebsm ittel unserer Bahnen und die Raum- 
lichkeiten unserer Bahnhofe. E s muss daher die E inlie- 
ferung und der T ransport zollamtlich zu bebaudelnder 
Gfiter nach M yslowitz bis au f W eiteres e ingeate lt werden. 
N ich t zollam tlich zu behandelnde Gfiter, wie G etreide  und 
derartiges, im freien V erk eh r zu versendendes G ut, kann 
fernerw eit, jedcch  nu r r ach K rakau B efórderung linden.

K rakau und B reslau den 17. F eb ru a r 185  5.
K. k. B etriebs D irection de r oestliclien S tastsbahn.

Das D ierectorium  de oberschlesischen
( 2 2 6 - 1 - 3 )  Eisenbabn-G esellscliaft.

L i s t  z a s t a w n y  f'°'Iestwa PoIskiego na
L it. C. N . 4 4 ,7 6 6  zaginął. ( 1 9 6 - 3 )

yjRfcgi

Nakładem  W ojciecha M anicckiego
uprzyw. dzierż, d rukarn i zakł. nar. O ssolińskich we Lwowie, 

opuściły prasę następujące dzieła:

J P A M I Ę T M I K
» a i a « 4 v

Z aktów  urzędowych lwowskich i  rękopismów 
zebrał

-X. Sadok  B a rą cz  Dom inikan.
Całe dzieło sk łada się z jednego  tomu, wielkie 8 vo, str . 3 1 2 . 

C e n a  3 z  I r .  3 0  l i r .  m . l i .

b o j a i T o r s z a

P O E M A T  i . E K M O Y T W W A
przełoży ł z rosyjskiego Cr. C.

Wydanie ozdobne, 8vo. - Cena 40 kr. m. kon.

g o r z e l n I c t w o
czyli

praktyczna nauka o wyrabianiu wódki
z  kukurudzy , kartofli i  różnego zboża , 

to je s t: ja k  rob ić  zaciery, drożdże stuczne, podm łodę, wy­
rab iać  i używać słody, surowce zielone i suche, u trzym y­
wać gniazdo czyli hołdownicę i czyścić naczynia, z d o łą ­
czeniem sposobów robienia dubeltowych drożdży p. Gum- 
binera, członka tow arzystw a gospodarskiego w B erlinie, i 
drożdży p. M ittę ls taed ta , członka tow arzyst. gospod. we 
Lwowie, aby osiągnąć najwyższy w ydatek spirytusowy, a 
m ianowicie:

z Ig o  korca k u k u r u d z y ........................................11 garn.
z Ig o  korca p s z e n ic y ....................................... 10 g arn .
z Ig o  korca j ę c z m i e n i a .................................. 5 t/„ garn.
z Ig o  korca o w s a ............................................. 4 Y2 garn.
z Ig o  korca w y k i ............................................... 5 garn.
z Ig o  korca k a r t o f l i ..........................................3 Yg garn.
z Ig o  korca ż y t a ................................................9 garn.
z Ig o  korca b r e c z k i .......................................... 7 Ya garn.
z Ig o  korca g r o s z k u ................................................ 5 g a rn ‘
Okow ity na 6 7 sztrychów Rychtera.

przez R om u alda  P iątkow skiego.
8vo, cena 45  kr. m. k.

D zieła powyższe są  do nabycia u Jana Milikow- 
skiego we Lwowie, Tarnow ie i Stanisławow ie, u Józefa  
Czecha w Krakow ie, jakotóż we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach krajowych i zagranicznych. (1 3 0 -4 -6 )

00 0 złp. z kuponami
Sołtykowa.

K sięgarnia J. CZECHA w Krakowie 
otrzymała następujące nowości literackie:

Błociszewski. H istorya powszechna dla ucząeój się m ło­
dzieży. 4 tomy. 8vo Poznań.

Cegielski. N auka  pcezyi zaw ierająca teoryą poezyi i jć j 
rodzajów , oraz znaczny zbiór najcelniejszych wzorów 
p o e zy i p o lsk ić j  d o  t e o ry i  z a s tó s o w a n y . W y d a n ie  d ru g ie .  
8vo. Poznań.

Gąsiorowski. Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekar- 
skiój w Polsce od czasów najdawniejszych aż do n a j­
nowszych. Tom  III .  8vo. Poznań.

J a n  Kazim ierz na łowach. O brazek dram atyczny wierszem 
w trzech odsłonach. 12m o. Kraków.

Jaruchow ski. T eka  G abryela Junoszy Podoskiego arcybi­
skupa gnieźnieńskiego. Tom  I . 8vo. Poznań.

Kaczkowski. B racia ślubni. Pow ieść z czasów  Augustow ­
skich. 3 tomy. 8vo. Petersburg .

Kaczkowski. M ąż szalony, powieść. 2 tomy. 8vo. P e ­
tersburg .

A. Kem pis. O gródek różany. P rzek ład  z łacińskiego. 1 2mo. 
Poznań.

Kitowicz. Opis obyczajów i zwyczajów za panowania A u ­
gusta III. 4 tomy. 8vo. Petersburg.

Korzeniowski. P an  Stolnikowicz W ołyński. Powieść. 2 ta ­
my. 8vo. Petersburg .

Korzeniowski. W ojna z kobietą. Komedya w trzech aktach. 
8vo. Petersburg .

Kraszew ski. Pan i szewc. Powieść. W ydanie drugie po­
prawione przez autora. 12mo. Petersburg .

Lenartow icz. Zachwycenie i błogosławiona.
L ibe lt. E stetyka czyli umnictwo piękne. 2 tomy w trzech 

częściach. 8vo. Petersburg .
Lippcm an. B unt Hajdam aków na U krain ie  r. 1 7 68 , wy­

dany z rękopism u prze* hr. R aczyńskiego. 8vo.
Poznań.

Łysakowski. Gospodarz. Częśó y Rolnictwo. Część II. 
Chodowanie i choroby koni, byi]] ,  j owiec. Część I I I .  
Ogrodnictw o. Część IV . Pszczelnictwo. D rug ie  popra­
wne wydanie. 8vo. Brodnica.

M acaulaya. Dzieje angielskie od wstąpienia na tron  J a ­
kuba I I  Tom  I. 8vo. Poznań.

M atecki. E lek tra  tragedya Sophoklesa. 8vo. Foznań.
Mickiewicz. Rzecz o literatu rze  słowiańskiej w ykładana 

w kolegium  francuskióm. 4 tomy. W ydanie drugie po­
prawne. 8vo. Poznań.

O w yrabianiu nawozów, ich zasiłków i bodźców czyli 
podniet. W ydał Bełza. 8vo. W arszawa.

Pol. Senatorska zgoda. T radycya szlachecka Jegom ość 
Pana  B enedykta W innickiego. 8vo. Petersburg .

Siemieński. M uzam erit czyli powieści przy św ietle księ­
życa. 2 tomy. 8vo. Poznań.

Syrokomla. Urodzony Jan D ęb o ro g , dzieje jego rodu, 
głowy i se rca , przez niego samego opowiadane, a  ry ­
tmem  spisane. 8vo. Petersburg .

Szkic towarzyskiego życia m iasta W arszaw y z drugićj 
połowy X IX . stólecia przez L. P . 8vo. Poznań

Trentow ski. Demonomania czyli nauka nadziem skićj m ą­
drości w najnowszćj postaci. 12mo. Poznań. (1 6  6 - 3 )

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W e czw artek dnia 22 lutego 18 5 5  roku po raz  drugi 

dram at historyczny z czasów N apoleona pod n ap isem : 
Wielka Inkwizycya.

C.k. teatr niemiecki w  Krakowie
W piątek  dnia 2 3go lutego Mnich i Ż o łn ierz , obraz 

charakterystyczny ze śpiewami przez F . K aisera  z mu­
zyką F . M oliera.

W  s o b o tę  d n ia  2 4  lu te g o  p ie rw s z y  g o ś c in n y  w y s tę p  s ł a ­
w n e j a r ty s tk i  E . u c y l l i  ( j i r t l h l l  pierw szćj solo- 
ta n c e r k i  p rz y  wielkićj operze w Londynie przedstaw io- 
nern będzie: i )  Obraz snu malarza, w ielki bale t 
w 2ch odsłonach; 2 )  U w ertura z opery Niema z Por- 
tici; 3 )  J a  Tarantella, włoski taniec narodowy; 4) 
przed b a le tem : L alka  czyli mała siostrzyczka ko­
chanki , kom edya w 1 akcie z francuskiego.

%
g ę

CT!Tt>

Użycie M y d e ł  l e k a r s k i c h  sporządzonych starannie i należycie, stało  się w ostatnich 
czasach lo tr z e b ą , którćj o ile m ożna w najdoskonalszy sposób zadosyć się tu ta j czyni 

Stan i ilość Icków zawartych w tych m ydłach uzyskały częścią pochwalne ocenienie ze 
strony zdolnych i znakomitych lekarzy, i prz z własne ich doświadczenia w sku­

tkach swoich | ) r i t l | ( | / , ( i | | p  były, częścią żaś przepisy służące za podsta- 
v wę tych wyrobów pochodzą wyłącznie od mężów wysokićj w zawodzie lekar­
s k i m  powagi- Skoro się tym  sposobem w szczupłych zakresach obudziło 
r / ję  ie, a -iro  lki te  P o c h y ln ie  przyjętem i zostały, zażądano upowszechnieniem 

' i c h  n a s t r ę c z y ć  Publiczność, sposobność zaopatryw ania się w stosowne środki 
lekarskie p0 '̂ P1 zyjemną fo rm ą  z malemi kosztami.

Wył®c*«lie P*»niżej mydła lekarskie zaw ierają w so- 
b re  przetw ory, kt0Pe w stanie czystym i niesfałszowanym  w takich ilościach przyrnię- , 

szywane bywają ‘*° *ouipozycyi, aby zupełnie odpowiadały użytkowi lekarskiem u i pożądany 
skutek z p e w n o ś c ią ,  wróżyć dozwalały.

w mon. konw.
M ydło z jodkiem potassu w cierpieniach zołzowych (skrofułach) sztuka kr. 32
M ydło grafitowe w zastarzałych osypkach s k ó r n y c h ......................
M ydło terpentynowe w porażeniach gośćcowych (reum aty­

cznych) .......................................  ............................
M ydło benzoesowe w szorstkości skóry  ............................
M ydło kamforowe w gośćcu (rheum atism us) i dnie (a rth ritis ) .
M ydło z jodkiem siarki w zastarzałych o s v p k a c b

» 2 0

z  2 0  
„ 23 
„ 20  
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w mon. konw.
M ydło z  tłuszczu wątroby miefiusowej czyli tranowe| w zołzach 

i w chorobach ubytowyeh wyniszczających .
M ydło smołowe w łuszczeniu skóry i osypkach 
M ydło żółciowe w piegach i do mycia głowy . .
M ydło siarczane we wszystkich osypkach skórnych 
M ydło rozmarynowe do wzmacniających obmywać i kąpieli

-   , ,------------ . - ■ M » -  ■ M ydło amoniakalne w nabrzm iewaniach i stw ardzeniach .
Pomienione . V J j C l I U  l e k a r s k i e  j ilh  naJstarannićj sporządzone w edług zasad chemiczno-farmaceutycznych mogą być zalecone Publiczności z zu- 

pełnćm  zapewnieniem, nabytćm  pocieszającemi skutkam i wielokrotnych doświadczeń naukowych i zastosowań praktycznych. Spostrzeżenia nad p rzyrzą­
dzeniem  i użyciem tych rozmaitych mydei lekarskich, zebrane w 0 | » i g ł i c l l ,  k tó re  po wszystkich składach b e z p ł a t n i e  rozdawanem i być mogą, do­
zwolą rozpoznać w ogóle użycie ich p0d wielu w zględam i; pozostawia się wszakże oceDieniu panów lekarzy najw łaściwszy sposób zastosowania ich w wielu 
innych przypadkach i udzielania stosownie do leg 0 swoich ordynacyj.

S h ł a d y » powierzone na mocy prawa upoważnionym tylko do utrzym yw ania ap tek  farmaceutom, znajdują się we wszystkich znaczniejszych aptekach
krajowych i  zagranicznych; w KRAKOWIE A leksandrow icza  pod Z ło ta  Głową w R y„ku N er 2 3 8  ; tudzloż W(J LWOWIE w aptece 
F ra n ciszk a  Tonianka  i w “ “  ~  ~  '  "STANISŁAWOWIE w aptece J a n a  T o n i a n k a (2 1 8 -1 -4 )

nar Une Franęaise, connaissant, parfaitem ent Paris, 

s’offre a accompagner, une familie, qui voudrait 

a ller h l’exposition du mois de mai, clle s’engage i i  leur 

servir de guide dans tous les etablissem ens dign6 d ’etre  

vus. S adresser pour plus amples information rue  S t.-F lo- 

rian, maison de M. Z apf rez de chaussć N. 546 . (1  6 5 -2 -3 )

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE;
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1

W ys. b.ir. 
w lin. pr.r.

przy
0 uB.i«iim.

Stsm oiop- 
podług 

lieamnura

W ilgotn .
powietrza
w zględna

K ierunek
i atitężonie w iatru

Stan
u i a b *

Zjawiska
napowietrzne

2 3 2 8 ’” 83
329  37
3 3 0  20

—  4 ' 2 
. - 1 0  3
—  10 7

88  1
96 0
97 2

wschodni słaby 
ppnwschodni „ 

zachodni n <

pochmurno
pogoda

pochmurno śnićg drobny

Zm iana ciepła
w c isgu  dnia

od | do

.1Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni,  rz$dzca drukarni.


